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Przegląd polityczny.
B erlm ska Post, zwana dla swych stosunków 

’rganeia ambasadorskim* w zupełności potwier- 
3 nasze inform acje o przyczynach , gwoli któ- 

. w Sem ji nas tąp iła  zmian* gabinetu  w kie- 
pQka pozornie przychylnym dla panslawistów. 

*. ZJ  tej zmianie polityczne wzglądy wcale w grę 
c h o d z i ł y  —  pisać Post. —  Po opuszczeniu 

pt,zj - królowę kra ju  w b r e w  w o l i  k r ó l a  i 
, «żdzie do Rosji, spo to jn e  pożycie pomiędzy 
J  jy-Wą a królem stało się n i e m o ż e b n  e.—
«*S1 nie chce ani prawnego, ani kościelnego roz-

lui lecz faktycznej, zupełnej separacji. Bisticz 
w^yrŁekł mu ten p lan  przeprowadzić. Zanim król 
t, *2n  d o w oŁH  d c  s t e r u  B i s t i e i a .  n c w i a d o m i ł  t.akg  l2n powołał do s teru  Risticza, powiadomił tak 
kr k ^  0 powodach, które go ao tego
i °ku spowodowały. Oba też rządy uznały  przy-

położenie serbskiego monarchy i dały mu ró 
j-^ocześnie do zrozumienia, że nieprzyjazna dla 

08ji i olityka w Serbji ani nie dułaby się yn ,a -  
lV,*dzić, aniby też nie była stosow ną. KrólM i- 

^  Jdał się przeto do Wiednia celem wyjaśnie- 
“ osobiście cesarzowi Franciszkowi rzeczywi- 

dołożenia i zapewnienia sobie na wszelki 
^ /P ld ek  przychylności i przyjaźni Austrji ,  po
lo -^ 4*' zakuty  p re tenden ta  Karagieorgiewicza i 
Kitacje królowej mogą łatwo wywołać niepożą- 

jeat wypadki. — Zamiarem króla Milana
'~t rzyinać przyjaźne stosunki tak z Austrją , 

d R °8ją, ale pod żadnym warunkiem i w ż a-
a > c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  n i e  z r y w a ć

z u s t  r j  ą.
, .  O statnie zdanie berlińskiej gazety z naci-

i  n / tU opi  znowu potwierdza orgaL Risticza, Nowa 
. fta wnosi’. , Mamy —  pisze ona — z Austrją,IkL   JJlOiD UUft--- Lt ZXUObiJtJ|,
4 0 z najbliższą sąsiadką, wiele bardzo ważnych 
i ^ SpólDych interesów finansowych, handlowycn 

konomicznyct, a te in toresa każdy rząd serb-
\ r̂ :Uei podtrzymywać i pielęgnować troskliwie 

" -Pić w dobrą pod tym względem wolę tera-
lej 8zego gabinetu , znaczy wątpić w zdrowy 

^ « s  naszych mężów stanu. — Zmiana gabinetu 
potrzebna wyłącznie tylko ze względów na 

“prawy wewnętrzne. Teraźniejszy rząd oświ&u-
S *  U  p ra  nie zo wszystkiemi mocarstwami za 
Cho>»- ! j  ■ - I  ------ i. Wać dobre stosunki, a n ik t  nie ma praw a wąt- 
^  0 jego prawdomówności “

Możemy tedy uważać za rzecz p ew n ą ,  że 
*chuby panslawistów na R isticza zaw odły, przy-

iej na  razie. Zbyt to praktyczny mąż sta
. i żeby się miał porywać na rzeczy niemożliwe 
sla ' KPromitowijirtS się na  zawsze Zapewne pan- 
w l  lfcc. przekonali się, że już me o zwycięztwio 

B{ •gradzie, lecz bodaj o u trzym anie  jakich- 
".VI wpływów starać  się im trzeba, bo oto 

•ochodzi r iadom ość ,  i e  królowa N atalja  nagle 
,!$ zdecydował porzucić Ja ł tę ,  między 5 * 7  

p<;* wyjedzie z Krymu, po drodze Łan ierza 
8^łpić ao Bukaresztu dla odwiedzenia królowej 

J ^ u ń s k ia j ,  a w pułowie hpca  s tanie  w B elgra-  
’ e- Z całej tedy wielkiej chmury dworskich lro- 

a ®ra*y, połączonych ze zmt»Dą gabinetu może 
szie nie być naw et „conajmniej wcale nie- 

, kc2a e_0 0pa(j u«— ;ajj m ówi lwowskie mefceoro- 
“gictne biuro.

p0 ■'^łgarskie soDranie intryguje cały świat 
ja Po co ono się zbierze w niedzielę,

Łiespodzianką zadziw i?  —  oto są pytania,
WieA "r ' 0,-zywiście reporterzy gotowe mają odpo 
w _ > Oto* NfiA7*Tvimz /minioł onrflW T.fllJT.̂  Hli&]pod 21 »Naczewicz (minist. spraw zagr.) miał 
t0łt: 'wŁ* T{|tem powiedzieć wroskiemu reprezom an- 
tbŁU *e sobranje okrzyknie kś. Aleksandra Bat- 
dt  ̂ 8» n ie z J e in y m  m ounrthą  oułgarskim, je -
Ul t ’ * — pon.eważ książę natychm iast na tron 
h o m o ?  , 8EJr ~  Prze i° sobranje  przedłuży peł- 
a wtftADl(:iWo regeneji i rozszerzy jej prerogatywy, 
Bajjjiu J  ^czew icz  i Stoiłow podadzą się do dy*- 
Was ' 'Po t a t i  nonsens, że go trzeba zacho-

*  sekrecie.
*an«i.a praw£ konwencji anglo-tareekiej o Egip t 
końc» u*®.0 przyszłego poniedziałki t. j. do 

oajramu, a uczyniono to na usilne stara-

S A f f i T - M I C E A E L
P rzer

^ “''zyła ł  num eckiego Br. Nsufeldowna.

(Ciąg dals*y).
?  iłem m \  cóż ien R o d e u le rg ?  — zopytała. 
Mćwjj 8łetn zauważyć, był bardzo milczący. 
°c*&ui"v ,,rawiB ciągle sam a, praw dopodobnie 

to, pedan tyem y Niemiec.
W ° 1Za wzruEZyJft zlekka ramionami.

*»W8j e JPcrswadoj sobie tego człowioka raz na 
Jak JJcdryKU. Twardy on i niedostępny

®*rczy * oł<> oiit C lermont’a zaigrał nawpół szy- 
—. v -1 4p°^y pogardliwy uśmiech 

btuidg i  1139 jest niedostępnym. Trzeba tyiko 
b a rd j ig :c "Ość właściwą s tronę; » ludzie, naj- 
*z iąCia °®PycLający, najłatw iejszymi są do

Ten razem  m ógłbyś się jednak  omylić,
m ‘le**berg ma C0ś V,' DOutawie i wr rysach, 

“ki . ^ 0li przypom ina mi jenerała  S tem riick a .
i . l  7 n 1 o . ___  . . i .    ^  n l m n nJkk gł a> zelazny, nieugięty, —  to samo zimne, 
ńietu,,i_ 8Pojrzenie, co u starego hrabiego... 

^  ^ człowiek dla m n ie !
rJk  ,, *a m n ie bardzo ważny!

   ‘ Czyś go zaprosiła  V
'ylko ńla ‘ ^ P ' 3 ' czyby p rzy szed ł , chyba

j — rzekł H en-

v*ko O]., /  " ‘ł [P1ę» czyby przyBZBai, en no
owy, 1o-VUŁerwacji, tak jak podczas całej fojb|

Hę»^ -Wl© m a m  / . n h / . i -  r a ł  b a -daną rr» 16i raain oehoty być jeszcze raz b 
4 ta oczy Strzbż ich się, H en ry k u 'się,

polnej w m<?at -1*6 zdawał się przypisywać jzczt - 
i°iz» a ° przestrogi, bo widzia',  że 

°z^ r a ż n ; J l a w złym uumorze, i znał powód jej 
J'  ^to k3 łoda kobieta nie znosiła, gdy

®wał a dzisiejszego wieczora każda

uia sułtana, którego położenie w tej sprawie n a 
prawdę je s t  godne współczucia. Je s t  on między 
miotem angielskim a francuzko-rosyjskiem ko
w adłem i trudno mu wyjść z tej pozycji bez 
własnej szkody. Jeśli  nie podpisze konwencji, 
której lord Salisbury ani na włos nie chce zmie
nić, zasłaniając się tem, że już ją  podpisała 
królowa, to Angija pozostanie panią  Egiptu  

rawdopodobnie na długo, jeśli nie na zawsze. 
Jeś li  zaś podpisze konwencją, to może za to 
przypłacić u tra tą  części swych ziem azjatyckich, 
bo u trzym ują stanowczo, że Rosja się przygoto
wuje do zajęcia Armenji aż do Erzerum u. Dodać 
tu uależy, że dyplomacja francuzka straszy suł
tana teru, iż Niemcy za swe przychylne dla An- 
glji stanowisko w sprawie egipskiej mają otrzy
mać protektorat nad Syrją. Za tę pogłoskę, która 
w Konstantynopolu musi wzbudzić silną n ie
ufność do Niemiec, srodze się gniewa prasa ber
lińska, pogłobkę tę nazywa „bezczelnem kłam
stwom*, „ohydną potwarzą notorycznych wrogów 
pokoju*, a wnet potem sam a rzuca dwuznaczuiki 
o bardzo złośliwych rosyjskich zamiarach. Gro
madzenie wojsk carskich wzdłuż armeńskiej g ra 
nicy, przyjście w Serbji do s teru  gabinetu  Ri- 
sticza i postawa rosyjskiego stronnictwa w Buł- 
garji —  postawa jakoby przychylna sobranju — 
wszystko to każe się berlińskiej prasie domyślać, 
że cara t przygotowuje wielki pożar na W scho
dzie. Naszem zdaniem, prawdy w tem wszyst- 
kiem nadzwyczaj mało, bo tyle jeno, że sprawa 
egipska is to tn ie  przedstawia ogromno trudności, 
fantazji natom iast co nie miara, a dziwić się 
jej bujaniu nie można, bo się już  zaczynają 
ogórkowe czasy.

W e wtorek wieczorem Ilo fberich t berliński 
wywołał formalny popłoch w niemieckiej stolicy. 
Od przeszłej joboty donoszono co dzień, że ce
sarz W ilhelm  je s t  już zdrów zupełnie, że nie 
dziś to jutro  pojedzie do Babelsbargu pod B er
linem, a że tymczasem używa .p rze^żdżk i  j,o 
mieście. Jego  konie i powozy miały już  odejść 
do Emsu, dokąd on sam stanowczo postanoi ił 
wyjechać w przyszłą środę.

Tymczasem we wtorek wieczorem dworski 
b iuletyn (Hofbericht) doniósł krótko, że „wszyst
kie wiadomości o podróży cesarskiej są całkiem 
bezpodstawne, bo m onarcha nic jeszcze nie zde
cydował, a zatem nie robiono jeszcze żadnych 
przygotowań*. Oczywiście n i wiadomo, coby 
io zaprzeczenie poprzednich wiadomości miało 
z n aczy ć ; powstały więc w net pogłoski, że ce
sarz znowm zasłaoł to wywołało p jp łoch. 
Następnych wiadomości dotąd nie mamy.

Telegram  wtorkowy doniósł, że dep. fr»n- 
cuzki Labordere  postawił w p a r lam em ie  w nio
sek o zmianę konstytucji w tym sensie, aby se 
nat wybierano przez powszechne głosowanie i 
zażądał dla tego wniosku nagłości,  czemu się 
jednak  sprzeciwił Rouvier,, a izba nie uznała 
nagłości. JesDo wniosek frakcji n ieprzejednanych  
radykalistów, dążących do takiego „uproszcze
nia* rządowej machiny, aby nie było ani . re 
zydenta republiki, ani s e n a tu ;  byłby tyłku jeden 
parlament mający prawo choćby co dzień zmie- 
i  iać ministrów". Rouyier trzym a się I aktyki 
dość zręcznej, bo prosto nie walczy z radyka'-- 
siami, w „zasadzie* przyznaje im słuszność, ale 
wszystkie ich żąJau ia  i wnioski odkłada na 
później, grzebie w kumiujach. Tak posjąp .ł  i 
tym razem z owym wnioskiem o zmianę konsty
tucji senatu. Atoli weszła mu w drogę komisja 
„inicjatywy*. Pa r lam en t wyBiera tę komisję stale 
na całą kadencją, a obov. lązkiem jej je s t  two
rzyć projekta, dawać inicjatywę ; —  pomysł to 
dektrynerski, będący wielką zawadą dla rządu. 
Ta k cnisja w otta tm cL  czasach odznaczyła się 
wielkim ubóstwem inic, .tywy : ani jednej „idej- 
k i“ (jak mówią Rosjanie) nie m ogła  wymyślić. 
Chwyciła się tedy oburącz wniosku L abordere ’a 

nopizedniego wniosku Dreifousa-Wickersheime-

ra, aby pozamykać do więzienia wszystkich 
Niemców, nreszkających we Francji, * należą
cych do zagrrn icznych  stowarzyszeń nieprzyja- 
źnych dla Francji — i oba tb wnioski uznałs. 
za włacne. Przez to te dwa dziwolągi nabrały 
pewnego politycznego znaczenia.

P o W  N i o s t o i i i w c l i  ArcyRsięstwa
w Krakowie.

K ra k ó w  2y czerwcŁ 
Ja k  widzę z otrzymanego przed chwilą n u 

meru P rzeg lą d u ,’ wkradły się niektóre błędy do 
depesz wysłanych wam wczoraj. Nic dziwnego, 
depesze te były p isane ołowkiem i na kofaniu, 
niejedno więc zostało źle odczytane na urzędzie 
telegraficznym, niejedno także opuszczone. Prze- 
dewsiystkiem więc muszę błędy sprostować. — 
Owóż p. N am iestn ik  i p. Maiszałek przyjechali 
do Krakowa r»zem z ńrcyksięstwem i jechali  
w ich salonowym wagonie. Następnie wypuszczo
no mi w depeszy spis wszystkich ta jnych  radz- 
ców, którzy się przedstaw i1! Arcyksięstwu w pa
łacu „pod ba.anam:‘ ‘. Bylito p rnow ie :  ks. biskup 
Dunajewski, Paw eł Popiel, Włodzimierz hr. Dzie- 
duszycki Adam ks. Sopiehs, Ludwik nr. Wudzi- 
cki, ks. W iirttemberg, ks Windischgriitz, Je rzy  
i Konsł anty książęta  Czartoryscy i W ilhelm hr. 
Siemieński. Potem  przedstawiali się szambelano- 
\? ie : Artui i Roman hrabiowie Potoccy, Stanisł. 
hr. Michałowski, A dam  hr. Romer, A ntoni hr. 
Wodzicki Kazimierz i je rzy  hrabiowie Dunin  
Borkowscy i hr. Husarzewslri.

Jo nich przyszła kolej na deputację szlach
ty. W  marmurowej sali jaaalnej, z której uprzą
tnięto stoły, a ką ty  u b r n o  krzewami i egzoty- 
cznem roślinami, zgromadziło się przeszłe sto 
osób w pięknycn narodowych strujaeh. .Wyliczę 
n iek tórych , bo wszystkich spisać nie m u g łe m ; 
niech się więc opuszczeni na mnie nie gniewają. 
Tych, którycu m  owałen podaję: S tanisław  Po- 
lam w ski,  Eustachy  ks. Sanguszko, trzech książąt 
Sapiehów, ordynat przeworski Je rzy  ks. Lubom ir
ski, or^yna., mierzyniecki Adam ks. Lubomirski, 
S teian hr. Zam oysk i , Zdzisław hr. Tyszkiewicz, 
J a n  hr. Stadnicki Józef  Michałowski, Mieczysław 
hr. Rey, St. hr. Badeni z Branic, p. Czisław 
Lasocki, Wł. hr. K oziebrodzki, p Leon C hrza 
nowski, panowie Jędrzejowicze E dw ard  i Adam, 
panowie Ksawery i Stefan E.ouopkowie, Cezary 
Haller, Ludwik hr. Dębiski, S tanisław  i Edw ard 
Homolacse, W ładysław » t ru Dżkiewicz p. Wroozi- 
mierz Kozłowski, Wojciech hr. S tarzeński, F r a n 
ciszek Paszkowski.

Kiedy od żółtego salonu otworzyły się po
dwoje i weszli Arcyksięatwo obwały si( grzm ią
ce okrzyki. „Niech nam żyją!* i szlachta trzy 
krotnie wzniosła w órę kołpaki. Marszałek hr. 
Tarnowski wystąpił naprzód i przemówił po pol
sku w te słowi .

• „Szlachta  Królestwa Galicji wita z uczu
cie, najgorętszej radości W asze Cesarskie i 
Królewskie Wysokości i upatru je  w przybyciu 
Waszycn Cesarskich Wysokości ^ p o ś ró d  nas 
z v .lzięcznem uczuciem dowód te, same, wy
sokiej łaski i przychylności dla kraju, dzięki 
której Jego  Cea. i Król. Apostolska Mość : ta ł  
się naszym prawdziwym i największym dobro
czyńcą, ,

„Jako  potomkowie tych roaów, które żywym 
udziałem w życiu publicznem, częstokroć poświę- 
cenit m, w dziejach tego kraju swe nazwiska za
pisali, ożywieni jesteśm y, zarówno jak  cała u- 
dność kraju, najgorętszeroi uczuciami wd »ięb„n t  jci, 
czci i p rzywiązania  doNajw- Tronu i Najw. Dy- 
nastji.

„My, którzyśmy po przodkach naszych wraz z 
ojczystą glebą zarazem cześć dla przeszłości odzie
dziczyli”, błt amy niebios o błogosławieństwo dla 
wielkodusznego Monarchy, któremu kraj nasz 
uznanie praw narodowych i języka ojczystego z a 
wdzięcza.

„Za ten dar  najwyższy, za tan skarb najdroższy 
sercom naszym jesteśm y wszyscy ożywieni uczu
ciem niuspozytej wdz.ęcznośei. Wdzięczność tę po
zostawimy, jako naszę spuściznę i zaszczepimy ją  
w sercach wnuków.

„Pole ając kraj nasz Wysokiej łasce i sercom 
Waszych Ces. Wysokości, błagamy Boga o b ło 
gosławieństwo dla W aszych Ces. Wysokości, k tó
rzy jesteście  przyszłością, nadzieją  i dumą Najw. 
Domu Cesarskiego. Niech żyją Ich  Ces. i Król. 
Wysokości 1“

: Z zapałem powtórzono ten okrzyk. Gdy u-
cichło, przemówi Arcyksiążę. Dosłownie powtó
rzyć jbgo pięknej mowy nie mogę. ale ten ustęp, 
który tu zacytuję, tkwi mi lak „wieżo w pam ię
ci, że w nim nie zrobię prawdopodobnie ani j e 
dnego błędu. Opiewał on tak :

„ P r z e c h o w a l i ś c i e  p a n o w i e  ś w i ę 
c i e  w a s z e  t r a d y c j e  d z i e j o w e  i p o ł ą 
c z y l i ś c i e  j e  z l o j a l n o ś c i ą  d l a  D o m u  
n a s z e g o  i D y n a s t j i .  Z a  t o  p o k o c h a ł  
W a s  m ó j  O j c i e c ,  a t o  J e g o  u c z u c i e  
o d z i e d z i c z y ł e m  p o  N a j j a ś n i e j s z y m  
P a n u . *

Z zapałem, z uniesieniem, z radością tak 
wi dką, tak porywającą, przyjęto te s ło w a , że 
wbrew przepisom etykiety zagrzmiała sala osrzy- 
Jram;: „Niech żyją nasi Najukochańsi Cesnrzewi- 
czowstwc !“ „Niech żyje Najjaśniejszy P an  ! — 
a Arcyksięztwo nietylko się nie obrazili za to 
złamanie etykiety, lecz na pięknych i tak sym
patycznych ich twarzach widau było, że byli r a 
dzi z tego, iż p łynące z serca Ich siowa ta* 
wprost do serc naszych trafiły i otworzyły je  dla 
Nich w całości.

Potem Arcyksiążę skończył swą mowę, a 
okrzyai znowu pełne zapału wstrząsnęły salę. 
Aicyksięztwo podeszli i rozmawiali uprzejmie ze 
wszystkim ' z pierwszych rzędów, a p. Marszałek 
przedstaw :ał. Oboje Arcyksięztwo podawali rękę 
osobom przedstawianym i z uprzejmością wymie
niali : każdą po kilka słów.

W tem dano znać, że zebiały się już de- 
putacje włościan, ale że ich je s t  przeszłe 500, 
że więc pomieścić się w sali nie mogą i że 
przeto trzeba  będzie wybrać tylko pewną grupę 
włościan i ją  tu  wprowadzić. „O! n ie !  — od
parł Arcyksiążę —  pójdę do nich, aby się 
osobiście z nimi poznać* — i zszedł ze scho
dów na daiedziniee pałacowy, gdzie co prędzej 
ustawiono włościan, wójtów w pierwszych sze
regach. Arcyksiążę rozmawiał z każdym z nich, 
przyezem p. Nam iestnik spełniał rolę .tłom aeza, 
chociaż od czasu do czasu okazywało się, ie  
Drcyksiążę zrozumiał sam o co rzecz idzie. 
Włościanie wręczali petycje. Widziałem n ie 
które. Szło w nich to o to, i e  b ia t  zabrał 
grunt, że ojczym nieprawnie dzierży parę m or
gów, lub że macocha czyni pożycie w domu oj
cowskim niemożebnem, słowem same pospolite 
włościańskie biedy i familijne niesnaski n r  tle 
cywilnego p^awa.

Przyjęcie deputacyj włościan była na sa
mym końcu. Przedtem  jeszcze przedstawiali 
się Areyksięciu korpus oficerski, deputacja Wy
działu krajowego, P rezyden t miasta z Radą 
miejską, R eprezentacja  powiatowa, Starosta, 
Dyrektor policji, S tarosta  górniczy, przełożeni 
urzędu pocztowego i telegraficznego, dyrektor 
powiatowej Dyrekcji skarbu z kiorownikiem eks
pozytury Prokuratorji  skarbu ; prezydjawyższego 
Sądu krajowego, Sądu krajowego, Sądu karnego 
i handlowego; N adprokuia tor  państw a; Akade 
mja Umiejętności; rektor Uniwersytetu z Sena
tem Akademickim; Szhołs Sztuk p ięknych ; D y
rekcja szkół średnich, państwowych Zakładów 
przemysłowych i Seminarjów nauczycielskich; 
przełożeństwo wyznenowej gminy izraelic-kiej; 
Izba handlowu-przemysłowa, Wydział krakow
skiego Towarzystwa rolniczego, Towarzystwo ta- 
trzi skie i D eputacja Stowarzyszenia w ete
ranów.

0  1 2 -tej nastąpiło śniadanie, a spis osób 
przesłałem Wam telegraficznie.

Około 1-szej godziny po południu  udali się 
Arcyksięztwo na Wawel.

W katedrze oczekiwał przybycia N a s t ę p y  
tronu i Jego Małżonk5 X. biskup krakowakiH« 
pontificalibus  na czele kapituły u wrót kości^a .  
Olszak duchowieństwa sta ł  dwoma rzędami 
wejścia do trumny św. Stanisława. P rz y ją ł*  
Areyksięztwa poprzedziło przybycie p. Marszałka 
krajowego; prezydenta  miasta, oraz kilku radzców.

Gdy dano hasło, że Arcyksięztwo opuścili 
pałac pod Baranam i, uderzono w dzwon Zy
gmunta.

Na progu świątyni powitał Najdostojniejszą 
parę Arcyksiążęcą X. Biskup Krakowski, podajac 
kropidło, oraz reintwie do pocałowania, następnie  
w kiutaich wyrazach naznaczył doniosłą cfwilę, 
w której^ wstępują Najdostojniejsi Arcyksięztwo 
do tej świątyni, gdzie w grobach spoczywają 
K się ż n ic z k i  z domu austrjackiego. Kończąc X 
Biskup rzekł, że przed ołtarzem wzniesie modły 
za pomyślność rodziny cesarskiej.

Jakoż orszak poruszył się od wejścia ku 
wielkiemu ołtarzowi. Za. X. Biskupem i ducho
wieństwem postępowali Arcyksięztwo otoczeni 
osobami świty, a wśród niej J E .  p. N am iestn ik  
Zaleski.

X. BisKup zaintonował odpowiednie pieśni 
i modlitwy — Arcyksięztwo klęcząc p^zTjęli bło
gosławieństwo naszego pasterza.

Po krótkiem nabożeństwie rozpoczęło się 
zwiedzanie Katedry od skarbca katedralnego. 
Puczem Arcyksięztwo okrążyli kościół, zatrzymali 
Się przed ołtarzem Jadwigi, w kaplicy Stefana 
Batorego (Przenajśw. Sakram entu), oraz w ka
plicy Jagiellońskiej.

Sam X. Biskup udzielał dostojnym Gościom 
objaśnień. W końcu Arcyksięztwo zstąpili do 
grobowców kiólewskicb, gdzie ich oprowadzał p. 
konserwator Łepkowski.

S tam tąd udali się Dostojni Goście do Colle
gium  Novum .

W wielkiej auli zgromadziło się gremjum 
profesorów U niw. Jag . w togach, oraz setki m ło
dzieży uniwersyteckiej. Gdy oznajmiono zbliżanie 
się Najdostojniejszych Gości, udał się rektor hr  
Tarnowski z senatem na powitanie Arcyksiążę- 
cej pary u wrót gmachu. Wśród wznoszonych 
przez nnodzież akademicką okrzyków „niech ży
ją*, weszli Arcyksięztwo do auli i wstąpili na 
estradę, ustawioną przed portretem N ajjaśn ie j
szego Pana. Namiestnik, Marszałek krajowy i 
św ua  Arcyksiążąt zajęli miejsca po bokach 
estrady, - i . . .__ - i  \

Do Arcyksięei* zwrócił się następnie rektor 
hr. Tarnowski, i przemówił po niemiecku co na- 
e tępuje:

„W asza Ces. Król. Wysokości, Najdostojniej
szy Arcyksiążę!

„Racz mi Wasza Ces. Król. Wysokość naj- 
łaskaw.ej pozwolić, abym w imieniu c. k. J a 
giellońskiego Uniwersytetu wyraził radość, jaką  
nas przejmuje przebycie Waszej Ces. król. Wy
sokości do tego m iasta  i w m ary  naszego U n i
wersytetu.

„Wysokiej łasce Jego Ces. Mości zawdzię
czamy to Kollegjum, przed kilkoma dniami du- 
piero otwarte; tom szczęśliwszymi czujemy się, 
i e  możemy dzięki, które winm śm i Ojcu., ziożyć 
Synowi, wraz z podziękowaniem za wysoki 
zaszczyt, który Dam W asza Ces. król. Wysokość 
wyświadcza odwiedzeniem tego przybytku.

„ i? roy jes> sam przez się teu dzień, 
w którym nam danem je s t  powitać syna gorące 
ukochanego Monarchy i Dobroczyńcy, tak kraju 
całego jac i tego U m w ersytetu , O ileż podnio- 
sle.pszą staje się jed n ak  (a chwila, skoro spadko-t - ■ • •» — w ,łl*i u» u i u oy tiuau
bieica naszego Władzey jaśn ie je  przed eał"m  
światem ^ -------------- = r  . i .i jako wypróbowany opiekun umiejętności, 
skore nie waha snę tam  swej, do berła  powoła- 
uei ręki, przykładać do p racy naukowej i już 
nio jednym  wynikiem własnego badania wzbo
gacił pow szechną skarbnicę wiedzy.

„W śród sławnych tradycy j Najdosto jn ie j
szego Domu W aszej Cesarsko Królewskiej Wyso-

gwiazdt. bladła  wobec słońca, które pociągało 
wszystko do swego zaczarowanego koła. H ra 
bianka H erta  Steinrlick święciła t-yumfy, zdolne 
zadowolnić najbardziej wymagającą próżmość. 
Gdzie się ukazała, wnet otaczano ją  ze wszyst
kich strou, gdzie się zwróciła, ścigały -ją f  iłne 
podziwu spojrzenia, a ona przyjmowała hołdy, 
jakie jej rozrzutnie u stóp skład?no, w istocie 
jak  królowa, —  łaskawie, ale nader wyniośle.

Raul prawie n ieus tann ie  z n a jd o w ł  się 
przy narzeczonej. Zdawało się, źe przejęła go 
uzisiaj dopiero w eałej pełni świadomcić, jak 
wysoką była nagroda, k tórą  uzyskał bez trudno
ści i daw na skłonność, drzemiąca w jegu  sercu 
jeszcze od lat chłopięcych, rozgorzała znow jas
nym płomieniem. Był on w jednej z tych faz, 
kiedy odzyskanie go leżało zupełnie w r ; kach 
Herty. Jedno  ciepłe spojrzenie jej oczu jedno 
serdeczne słowo z jej us t  byłoby gc może wyr
wało z tam tych niebezpiecznych więzów i wznio
sło most nad coraz głębiej otwierającą :ię mię
dzy nimi przepaścią Ale obejście hrabianki 
względem narzeczonego i dzisirj nacechowane 
było tą  satną, ni< dostrzegalną dla obcych, lodo
watą,-odpornością, k tóra  oziębiała go i obrażała 
dotkliwie, wyzywając całą jego przekorę.

Chwilowo hrabianka nie była w sali, lecz 
w pokoju pani von Reral.  Podobnie jak wszyscy, 
biorący udział w przedstawieniu, H erta  pozo- 
rtai _ w kostiumie i uciekła się właśnie do po- 
..locy ; ikojówki pani domu, aby jej pizyph.j" 
znów do włosów welon, który się był odczepił. 
4 j ZyProw*dz| w ,;y toaletę do porządku, Ełużąca 
oddali!„ się, a Herta zamiast powrócić -io towa
rzystwa iedziała jeszcze zamyślona w fotelu.

koje mieszkalne położone były po d ru 
giej s tronie  domu, uddzielone zupełnić od salo
nów do pizyjęcia, Puste  dzisiaj, słabo oświet
lone, s tanowiły ciche, pożądane schronienie d l i  
każ ego, który p rag n ą ł  m kilka chwil iddaiić 
się od g rąca i gw aru a hrab ianka  wyd-wała, 
‘ ię istot e zmęczoną, znużoną hołdami i po
chlebstwami, 1

Dzisiejszy wieczór był wszak dla niej nie- 
przerwanom pasmem tryumfów, wszyscy uko
rzy >’ sie przed zwycięzką potęgą jej piękności 
wszyscy... prócz jednego!  Jeden  tylko śmiał jej 
3-ę o p ie ra ć ; on jed en  tylko zachował śród burzy 
namiętności dosyć siły i zimnej krwi, aby po
targać sidła i utorować sobie „wolną drogę*. I  
dzisiaj znów przyszedł do niej 1.1 1  obcy i zimny, 
mówi? z nią, tak grzi cznie, tak  chłodno, jak  

dyby owa godzina w Sankt-Michael zatarła się 
w jogo sercu i myśli.

Tem żywiej s ta ła  ona w pamięć Herty. 
Gwałtowny gnie przejmował ją zawsze jeszcze 
na wspomnienie, iż człowiek ten ośmielił się po
wiedzieć jej w c z y ,  że uważa ją  za kokietkę, że 
miłość dla niej, jako uczucie niegodne, wyrwie 
z serca swojego. Alo pośród tego jej oburzenia 
podnosił s t .  głos, który jej szeptał, i e  on ma 
s łu szność ! Tak igra ła  z nim n iem iło s ie rn ie ; 
wyzywała go z całą swawolą zepsutej szczę
ściem, a przez wychowanie słabej m a tk ’ do ber- 
grai i;znej samowoli doprowadzonej natury , któ- 
la  zbyt wcze inie rauczy ia  się pogardzać hołd»- 
m mężczyzn lub się niemi bawić. Wprawdzie 
był i wówczas jeszcze wolną! Dum na, samo
dzielna dziewczyna nie uważała się za związaną 
owem postanowieniem rodz:nnem, które rozpo
rządziło jej r ę k ą ; mogła wszak w stanowczej 
chwil- odpowiedzieć: nie. Pomimo to dała słowo 
Raulo? dobrowolnie, bez przymusu, ale też i
1 ez m P o ś c i ! Ale czyż miłość is tn iała  w ogóle? 
Czyi nie przoKonała się sama, że wielka, paląca 
namiętność, k tó ra  zdawała się wypełniać całą 
duszę człowieka, mogła skonać i zniknąć w prze
ciągu kilku m ies ięcy?

Otwarcie drzwi w przyległym  pokoju i zbli
żające się kroki obudziły H ertę  z m arzeń  i p rzy 
pomniany j e j ,  że czas powrócić no tow arzystw !. 
Chciwa się podnieść, gdy głos który się teraz 
obok oderwał, przykuł ja  do miejsca.

Tutaj n ik t  nam  nie przeszkodził Zajmę 
panu  tylko kilka chwil czasu, h rab io  Steinriick. 

—  (iuC)afeś pan ze m ną  pomówić n a  osobno

ści, kapitanie Rodenberg, jes tem  na pańskie u s łu 
gi, — óał się teraz słyszeć głos Roula.

H erta  nie mogłn v.idzieć wchodzących ani 
też być przez nich dojrzaną Ze zdumieniem 
słuchała ich mowy dziwnie szorstko i wrogo 
brzm iącej.”

W  p"&yległym pokoju stali: w istocie na
przeciw siebie oba; młodzi ludzie z nienawiścią, 
której żaden z nich n a s ta ra ł  się już ukrywać. 
Ale Raul był wzburzony i rozdrażniony, a Mi
chał chłodny i spokojny, co mu już z góry za
pewniało przewagę.

— Chodzi mi tylko o jedno  zapytanie, —  zł 
czął znów Michał. —  Czy stało się to przypad
kiem, czy też pan hrabia, rozmawiając popize- 
dnio z moim przyjacielem, naumyślnie tak całko
wicie mnie... przeoczył?

N a ustach młodego hrabiego zaigrał wielce 
ubliżający uśmiech, a bardziej ubliżającym  j e 
szcze był ton, jak im  się zapytał:

—  Czy pan taką wielką Wagę przvwiązujesz 
do tego, żebym ja  pana  zauważył!

— Najmniejszej! Nie ubiegam się wogóle o 
zaszczyt zua.omości pańskiej. Poniew aż jednak 
znamy się, w ym ag-m , apyś pan zachował wzglę
dem mnie formy towarzyskie, które, o ile się 
zdaje są panu obce.

~ " Ba n -a kapitanie R odenberg !  —  w b u c a n ą ł  
Raul groźnie. *

P a n ie  hrab io  S te in riick?  b rzm iała  lodowata 
odpowiedź.

—  Chcesz mnie pan zmusić do uwzględnienia 
zwiąu :óvr, które dla mnie nie istnieją. W ten 
sposób nie dopniesz pan niczego.

Michał wzruszył pogardliwie ramionami.
—  Zdaje mi się, ie  dowiodłem dostatecznie, 

jak ą  wartość przywiązuję do związków z hrab io
wską rodziną Steinriick’- v. Spytaj się pai o to 
jenera ła .  Ale nie mam zamiaru znosić dłuiAj 
obejścia, obliczonego od początau n a  to, by 
mnie obrazić. Czy pan obejście to na przyszłość 
zmienisz? Tak czy niel

: Py tan ie  brzmiało rak rozkazująco, że Raul

spojrzał na Michała, na wpół oburzony, na wpół 
ze zdumieniem.

—  Musze przynać, panie  kapitanie, że wynio- 
e.ość pańska  przechodzi wszelkie granice!

— Są lądzie, których tylko icb w łasną bronią  
pobić można. Czy mogę teraz prosić o odpowiedź?

—  Nie jes tem  p*-zyzwyczajoDy odpowiadać na 
zup/taLia w tym tonie zad aw an e ,— odparł mło- 
d- Urabia dumnie. — Najmniej synowi aw an tu r
n i c  i matni, która...

Nie dokończył, bo Michał s ta ł  już przy nim, 
biauy, jak chusta , z płonącym wzrokiem.

“  ilcz, hrabio Steinriick 1 —  krzyknął. — 
Jedno  jedyne słowo o mojej matce, a zapomnę 
się i zabiję pana!

~7 P ięśc iam i?  —  zapytał Raul szyderczo. — 
jes tem  przyzwyczajony do broni rycerskiej.

Słowa te poskutkowały. R odenbeig  cofuął 
się zwolna i przemocą zapanował nad sobą.

—  A jednak  jesteś  pan tak  nieryeerskim, że 
drażnisz przeciwnika obelgami, których żaden 
mężczyzna nie zniesie! — rzekł z goryczą. — 
Nie zacza_łem w tym tonie, ale widzę, że rauei- 
my na teraz zakończyć rozmowę. Ju tro  usłyszysz 
pan wujeej o mnie.

— Czekam, —  odparł Raul i skinąwszy wy
niośle głową, odwrócił się i opuścił pokój.

Michał pozostał; nie ch “iał jednocześnie 
z hrabią  wejść do sali. Ponury, z założonemi rę 
koma przeszedł kilka razy przez pokój i rzucił 
się na krzesło. H erta  tymczasem sied:_.ała n ie 
ruchom a na swoiom miejscu; początkowe jej 
zdumienie zamieniło się w niepokój, a^gdy u.ny- 
szaia koniec rozm ow y, w przestrach. Teraz pod
niosła się, i blada ile stanowcza, ukazała u ?

n a j i io g u  ^  kapitaijjp j{0(j enb e rg !—  rzekła zcicha.
Michał zerwał się zdziwiony, przerażony, 

bo w c h w i l i ,  gdy ją spostrzegł, wpadło mu na 
myśl, że drzwi do przyległego pokoi u stały otwo
rem i że można nyło tam słyszeć każde słowo — 
ani on, ani Raul nio pomyśleli o tem c

(C. d. n.)
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kości błyszczy ten zmysł cywilizacyjny, to g łę 
bokie zrozun ien ie ,  jak wielkiem jes t  powołaniem: 
cywilizację pielęgnować i rozwijać. Nasz Uni
wersytet doświadczył tego przez cały szereg 
stuleci jak  wysoko cenić należy zasługi M onar
chów, którzy umieli światło szerzyć pod swojem 
berłem ; Uniwersytet ten czuje się uprawnionym, 
a naw et powołanym do tego, aby dać wyraz 
wysokiej radości, jaką  wśród mężów nauki bu
dzi żywy udział Waszej Ces. Król. Wysokości 
w jej pielęgnowaniu i rozwoju.

„Dla spadkobiercy korony w jednej tylko 
społeczności dostępne je s t  prawo obywatelstwa : 
w Rzeczypospolitej naukowej. To obywatelstwo 
zdobył sobie —  jak już powszechnie uznanem 
zostało — bystry  badacz przyrody, in ic ja tor i 
czynny współpracownik wspaniałego przedsię
wzięcia, którego celem jes t  złożyć w słowie i 
w obrazie wierny wizerunek całej monarchji 
austrjacko-węgierskiej. Ztąd też płynie i nasze 
żywe pragnienie , żebyśmy mogli między obywa
teli naszego U niwersytetu  zaliczyć Waszę Ces. 
Król. Wysokość, a gdy Jego  Cesarska Mość 
uchwałę tę naszę najmiłościwiej raczył zatw ier
dzić, niechaj nam będzie wolno prosić, abyś 
W asza Cesarska Królewska Wysokość raczył 
przyjąć od nas najłaskawiej dyplom Doktora F i 
lozofji.

„Niechaj on będzie oznaką czci, jaką z ca
łym  światem  cywilizowanym przejęci jesteśmy 
dla udziału Waszej Ces. Król. Wysokości w pie
lęgnowaniu n a u k i ;  dowodem należnego hołdu, 
jaki składamy synowi naszego D obroczyńcy; pa
miątką dnia, gdy Wasza Ces. Król. Wysokość po 
raz pierwszy wstąpiłeś w mury tego miasta, 
w którem niegdyś niejedna córka Domu Austrja- 
ckiego jaśn ia ła  w blasku korony i cnoty. Nasz 
Uniwersytet,  który przez szereg stuleci był ogni
skiem życia naukowego na W schodzie Europy i 
p iastuuem  cywilizacji, on, któremu było dane 
rozległe kraje od Wschodu dla oświaty zdobyć i 
cały naród wychować w duchu zachodniej cywi
lizacji, tak, że przeszła w krew i kości naszego 
ch a ra k te ru ;  Uniw ersy te t Jagielloński świadom 
je s t  swego powołania i obowiązku, świadom, że 
ma pozostać wiernym i wiernie służyć tym t r a 
dycjom, w których tkwi jądro, istota polskiej 
historji, które nas w naszych losach i w naszych 
usiłow aniach wiążą z Zachodem. Odkąd zwłasz
cza, dzięki sprawiedliwości i łasce N ajjaśniejsze
go Pana , mowa nasza  ojczysta odzyskała swe 
praw a przyrodzone, możemy mieć nadzieję, że 
zadaniu naszemu sprostamy, z otuchą i odwagą 
zatem przystępujem y do dzieła. W tych usiłowa
n iach zdobyć sobie życzliwość Waszej Ces. Król. 
Wysokości, dobro i wzrost naszej szkoły polecić 
Jego  najwyższej opiece: oto nasz obowiązek i 
najgorę tsze  pragnienie. Racz W asza Ces. Król. 
Wysokość przyjąć miłościwie, co mamy zaszczyt 
ofiarować z najgłębszą czcią, w uczuciu wierności 
względem Cesar a i Dynastji; względem p a ń 
stwa, kraju i um iętności“ .

Dziekan wydziału filozoficznego prof. W ró 
blewski zbliżywszy się do estrady odczytał brzm ie
nie wręczonego Arcyksięciu dyplomu honorowe
go na s topień doktora filozofji. Dyplom ten brzmi 
w polskiem tłómaczeniu, jak następuje:

„W Imieniu Najjaśniejszego Cesarza i 
Króla F ranciszka  Józefa I. My, Rektor U niw er
sytetu Jagiellońskiego i Dziekan Wydziału filo
zoficznego, na mocy uchwały Zgrom adzenia  pro
fesorów Wydziału filozoficznego, oraz za zgodą 
Senatu Akademickiego, udzieliliśmy tytuł, prawa 
i przywileje honorowego Doktora filozofji Jego 
Cesarskiej i Królewakiej Wysokości Najdostoj
n iejszemu Rudolfowi, Arcyksiążęciu Austrjackie- 
mu, Cesarza i Króla naszego najmiłościwszego 
Synowi,

„który, za przewodem dostojnych przodków 
Swych, a potomnym na wzór i ku naśladowa
niu. poświęcił się uprawie nauk i umiejętności i 
s ta ł  się wspaniałom yślnym  uczonych opiekunem 
i dobrodziejem ;

„który, wnikając w tajniki przyrody, pię
kność jej i wspaniałość uwielbił i umiłował, a 
uwielbienia tego w znakomitych księgach, wymo
wne złożył świadectwa ;

„który, powodowany miłością OjczyzDy, do 
napisania  pomnikowego dzieła o „Ludach  Au- 
s tr j i“, dał pochop i w łasną do niego rękę 
przyłożył wskazując innym drogę i zasady 
p r a c y ;

„który, sprawiedliwem a życzliwem dla 
wszystkich Narodów, pod berło rakuskie się chro
niących, ożywiony uczuciem, krocząc jedynie za 
drogowskazem prawdy i sprawiedliwości, zgodę 
i jedność w Państw ie  — da Bóg — utrzyma i 
wzm ocui“ .

Dyplom ten je s t  wydrukowany czcionkami 
elzewirowemi na pargam inie  i ozdobiony bar- 
wnemi winietami, wykonanemi przez zaszczytnie 
znanego na tem polu p. S tanisława Barabasza, 
architekta  w Krakowie. Główna winieta, za jm u
jąca gó rną  część dyplomu, przedstawia zamek na 
Wawelu, wśród zaś bocznej widać Collegium Ja -  
giellonicum. Cała ornam entacja  dyplomu jest  
renesansowa. Pieczęć U niwersytetu  na białym 

- jedwabnym  sznurze znajduje się w srebrnej, g u 
stownie rytów anej puszcze, ozdobionej herbam i 
U niw ersytetu  i miasta Krakowa. F u te ra ł  do dy
plomu pokryty je s t  eiemno-szafirowym aksamitem 
(barw a W ydziału filozoficznego, i zakończony 
z obu stron pięknie rzeźbionemi i rytowanemi 
okuciami srebrnemi.

Po odczytaniu dyplomu, zabrał głos Arcy- 
książę i dziękując rektorowi i profesorom U ni
w ersytetu  za tak serdeczne przy jęcie, wyraził 
zarazem swą szczerą radość z otr zymania sto
pnia doktora fiiozolji honoris causa, przez co 
może się w przyszłości zaliczać do n a leżący ch  
do tej sławnoj Wszechnicy Jag ie llońsk ie)  „Uni
w ersytet ten ma świetne i długie wieki r  ozwoju 
po za s o b ą ; przez pięć wieków szerzył on cywi
lizację zachodnię na Wsehodzie, oby więc i s tn ia ł  
znów tyle wieków, a nawet więcej, i oby n a 
dal c y w i l i z a c j ę  Z a c h o d u  s z e r i z y ł  
j a k  n a j d a l e j  n a  W s c h ó d  i s z c z e p i ł  
u c z u c i a  p a t r j o t y z m u  w u m y s ł a c h  
m ł o d z i e ż y .  T e g o  m u  ż y c z ę  i t e g o  
p r a g n ę " .

Całe zgromadzenie podziękowało trzykro
tnym  okrzykiem „niech ży ją“, poczem rektor 
hr. Tarnowski przedstawił Jego  c. k. Wysokości 
członków uniw ersyteckiego Senatu ; Arcyksiążę 
zaszczycił każdego z nich podaniem ręki, a 
z przyrodnikami pomówił kilka słów. W śród 
głośnych okrzyków „niech ży ją“, opuścili Arcy- 
księstwo wraz z dworem, poprzedzeni przez r e 
ktora, gm ach uniwersytecki.

Udali się wtedy do Muzeum książąt Czar
toryskich, gdzie zwiedzali wszystkie skarby s ta
rożytności i przyjęli ofiarowaną gościnnie herba
tę, potem do A kademji Umiejętności, do szkoły 
sztuk pięknych i do pracowni Matejki. Mistrz o- 
prowadzał Dostojnych Gości i uniesiony Ich u- 
przejmośeią, ofiarował Arcyksiężnie szkic obra
zu Joanny  D ’Are, a Arcyksięciu obraz „Pieśń",

przedstawiający jednę z postaci, wyjętych z obra
zu Jo an n y  D A rc .

Z pracowni Matejki udali się Arcyksięstwo 
do szkoły robót kobiecych. Na dole, w bramie 
i na schodach gmachu, czekało Dostojnych Go
ści ze 100  dziewczątek ubranych w krakowski 
strój. W  sali zaś wielkiej było ze 200 ubranych 
w bieli. Cała bram a, schody i korytarz# były 
ubrane dywanami i kwiatami, a z takim gustem 
i smakiem, jaki tylko panie posiadają. Kiedy 
wchodzili Arcyksięstwo, zaintonowały dziewczynki 
po polsku hym n  austrjaeki, a pc drodze rzucały 
im róże pod stopy. W sali zaś zaśpiewały k ra 
kowiaka. Potem trzy panienki wystąpiły naprzód 
z szeregów i ofiarowały Arcyksiężnie bukiety. 
N as tępn ie  przystąpiono do ofiarowania przygoto
wanych darów. Były to wspaniałe, iście królew
skie podarunki.

Więc naprzód przecudny wachlarz w ś re 
dniowiecznym stylu, wykonany przez p. Marję 
Żarską. Na dar  ten dla Arcyksiężnej Stefanji 
złożyła się cierpliwość niewysłowiona i ta len t 
niezwykłego znaczenia. W achlarz, złożony z 14 
renesansowych liści, ozdobiony został tak zwaną 
koronką filigranową, robotą naśladującą wyroby 
koronkarskie 16 go wieku. Rysunek tej roboty 
wykonany przez p. S tan is ław a Barabasza, dyre
ktora szkoły przemysłowej w Krakowie, odzna
cza się piękną formą i wybornem zastosowaniem 
do wymogów tego rodzaju prac, sama zaś ko
ronka, będąca największą ozdobą wachlarza, wy
konaną została przez p. M. Zarskę, nauczycielkę 
szkoły robót, a byłą uczennicę F ach-Schnie fu r  
K unststickerei w Wiedniu. Koronka składa się 
z części dzierganych cieniutkiemi jedwabiami na 
n itkach  złotych w ten sposób, że środki każdej 
figury są ozdobione ażurami, spięcia zaś, jakoteż 
cyfra Arcyksiężnej Stefanji naszyta  je s t  m ik r i-  
skopowemi blaszkami, które nadzwyczaj podno
szą delikatne odcienia jedwabiów. Oprawa z cie
mnego szyldkretu wspaniałością swojn i boga
ctwem podnosi artystyczną  wartość wachlarza. 
Na jednej z dwóch jego części umieszczono ta ń 
czącą parę krakowską w wypukłej emalji barwy 
białej i niebieskiej, na drugiej zaś herb  m. Kra
kowa z koroną cesarską. O rnam euta  w złotej 
wklęsłej emalji i napis  „Kraków, 28/7 1887“ wy
konane zostały według gustownego rysunku ar- 
tysty-m alarza p. Tadeusza Rybkowskiego. P. Ż a r
ska w pracy swojej złożyła dowód niepospolitej 
biegłości, znawstwa historji sztuki i poczucia 
estetycznego. To też dar  jej dla Arcyksiężnej 
Stefanji może być po długie czasy prawdziwą 
ozdobą każdej wystawy artystycznego przemysłu.

O ile opisany wachlarz wywołał podziw 
dla benedyktyńskiej iście pracy p. Żarskiej, o 
tyle dar dla Arcyksięcia Rudolfa imponujące 
sprawił na wszystkich wrażenie oryginalnością 
pomysłu, wytwornym smakiem i niezwykłym a r 
tyzmem. D ar  ten je s t  dziełem wysoce u ta len to 
wanej nauczycielki szkoły robót kobiecych w 
Krakowie p. Ksawery Chlebowskiej, która oka
zała, iż w zakresie artystycznego przemysłu p ra 
wdziwą stać się może mistrzynią.

J es t to  wspaniały ekran, 1 m etr  15 ctra. 
wysoki i 55 ctm. szeroki, z białej jedwabnej ma- 
terji, na której przedstawiono „Odpoczynek ka
rawany pod palmą przy s tu d n i“ , według szkicu 
m alarza dworu sułtańskiego ś. p. S tanisława 
Chlebowskiego.

Pod wyniosłą palmą s taną ł  przy kamiennej 
studni okazuły wielbłąd. Na grzbiecie jego w 
wysokim ozdobnym koszu rozsiadły się dwie do- 
stojniczki w barwnych szatach, widocznie sp ra 
gnione po długiej podróży wśród pustynnego 
skwaru. Murzyn wiodący „okręt p u s ty n i11 czerpie 
wodę do dzbanka, gdy tymczasem inny sługa 
podaje swym paniom czaszę z chłodnącym n a 
pojem. —  Po prawej stronie obrazu buńczuczny 
emir dumnie wsparł się o arabskiego siwosza, 
chciwie pijącego wodę, a za nim na karognia- 
dym koniu s taną ł  ktoś z o m a k u .  Z lewej strony 
widzimy na pierwszym piani# wspaniałego ryce
rza wschodniego na gniadym rumaku, zajętego 
żywą rozmową z jedną  z pań, opowiadającą m ę
czarnie pragnienia. Dość wspomnieć nazwisko 
znakomitego malarza, a najlepszego m aw cę  skar
bów, nagromadzonych w sułtańskich pałacach, 
aby nabrać przekonania, że scena z dalekiego 
W schodu przedstaw ioną została z całą potęgą 
prawdy.

P. Ksawera Chlebowska postanowiła prze
nieść ołówkowy szkic na jedwab i stworzyć na 
nim prześliczny obraz przez połączenie sztuki 
hafciarskiej z m alarstwem. Z tego arcytrudnego 
zadania wywiązała się p. Chlebowska w sposób 
przynoszący jej prawdziwy zaszczyt.

K ontury malowauogo obrazu ujęte zostały 
w ramy misternego haltu. Palmowe liście, po
ważny wielbłąd, dzielne rumaki, wspaniałe stroje, 
zdobne czapraki, bogate rzędy na koniach i cały 
przepych wschodni w różnych akcesorjacb, odda
ne zostały w hafcie chińskim atłuskowym lub 
płaskim. Barwiste jedwabie, n i tu ra ln e  włosy, 
złoto i srebro złożyły się na artystyczną całość 
o szlachetnym rysunku i przepyaznym kolorycie, 
drgającą życiem i niepospolitą ekspresją. Zdnje 
się. że mamy przud sobą żywo postacie i żywe 
konie, witające radosnem rżeniem upragnioną wo
dę. A jakież to wyraziste postacie, wspaniałe 
stroje, cóż za prześliczne konie z naturalnymi 
grzywami i bujueini ogonami, albo ta głowa mu
rzyna utrefiona kruczemi prawdziwemi włosami, 
owe lśniące od złota ozdoby, lub wreszcie woda 
igrająca z promieniami słońca! Wszystko to zo
stało oddane z godną podziwu precyzją i łu d z ą 
cą prawdą w hafcie z barwnego jedwabiu, sznu 
reczków, łańcuszków, blaszek, kutasików i t. d. 
Zaiste, tylko prawdziwy artyzm stworzyć może 
z jedwabnej lub złotej nici obraz misternie wy- 
cieuiowauy, plastyczny, aż do złudzenia prawdzi
wy. — Słowem w zuakomitem dziele p. C hle
bowskiej podziwiać należy ogrom pracy, mi
strzowską technikę, prawdziwy artyzm, szczęśliwy 
wreszcie pomysł połączenia haftu z malarstwem, 
który nowe utoruje drogi dla artystycznego prze
mysłu.

Po drugiej stronie ekranu umieszczoną zo
sta ła  dedykacja, według rysunku p. Daniszew
skiego. Przedstawia ona hożą krakowiankę w lu
dowym stroju, trzymającą tarczę z literą „R.“ 
W fartuszku ma ona zwoje niezapominajek, a le
wą ręką  rzuca polską polną różę. Nad dedyka
cją wznosi się bogata złota korona Habsburgów. 
U dołu zaś znajduje się herb m. Krakowa i t a r 
cza z napisem : „Szkoła robót kobiecych." D e
dykacja, podobnie jak  i główny obraz jes t po 
łączeniem  m isternego haftu z malowidłem , a 
pięknie w ykonaną została przez prak tykantkę  p. 
Sławińską pod kierownictwem p. Ks. Chlebow
skiej.

E kran  ofiarowany Arcyksięciu Następcy 
tronu ujęty zostanie w kosztowne babusowe ramy 
z odpowiednimi rysunkami. N iestety , nie nade
szły one jeszcze do Krakowa.

Szkoła posiadająca takie nauczycielki, jak  
pp. Żarska i Chlebowska, oraz takie uczennicejak

p. Spławińska, ma zapewnioną świetną kartę  
w dziejach przemysłu artystycznego w Polsce, 
zwłaszcza pod umiejętnym kierunkiem dyrektora 
p. Gettlicha, który umie łączyć interes przemysłu 
z wymaganiami sztuki.

Uradowani tem przyjęciem i tem: prezen
tami opuścili Arcyksięztwo Szkołę, a w chwili 
gdy wsiedli do powozu, aszystkie dzieweczki 
w liczbie około 300 rzuciły im do powozu bu 
kieeiki z róż, które każda miała po jednym. Jak  
ruchomy ogród różany ruszył ku pałacowi pod 
B aranam i powóz Najdostojniejszych Arcyksię- 
ztwa. ■

O szóstej nastąp ił  obiad u Arcyksięztwa, 
na który było zaproszonych pięćdziesiąt parę 
osób. Dokładną ich listę i układ przy stole po
daje następująca tablica.

Rotm. Meyer.

hr. Rosenberg  
P. St. Polanowski 
Starowieyski 
Art. hr. Potocki 
Kaz. hr. Borkowski 
Marja hr. Tarnowska 
Ks. Jerzy Czartoryski 
Hr. Siemieńska 
J E .  Paw eł Popiel 
Ks. C. Lubomirska 
J E .  W. hr. Dziedu- 

szycki 
Hr. Alfredowa Potocka 
A re y k s .  R u d o l f  
Ks. Ad. Sapieżyna 
Ks. bisk. Dunajewski 
hr. Ludw. Wodzicka 
Hr. Bombelles 
A. nr. Dzieduszycka 
Marsz. Jan  hr. T a r 

nowski 
H rab ina  Cbotek 
Stan. hr. Tarnowski

Proz. Szlachtowski 
T ad .h r .  Dzieduazycki 
Pułk. Bilimek 
Adolf hr. Brunicki

Br. Gie*l •
Leon Chrzanowski 
Pułk. Hofmeister 
Jen .  K irschuer 
P. Szlachtowska 
Fm p. br. D re i le r  
Pułkowu. v. Liobe 
JE .  F ranc . Smolka 
Ks. Jerz. Czartoryska 
JE .  A. ks. Sapieha 
H rab ina  Taroucca

Wł. ks. Czartoryski 
A rc y k s .  S te fa r i ja  
JE .  Zaleski, Nam. 
Hr. W. Dzieduazycka 
JE .  L. hr. Wodzicki 
P. Namiest. Zaleska 
J E .W .h r .  S iem ieńsk’ 
P. Marszałkowa Zo- 

fja Tarnowska 
Br. Józef Hoyos 
P. Zborowski prozyd.

Sądu 
Je n e ra ł  Fischer. 
Radzca dvr. Klaudy 

„ Eng liseh  
Pułk . Liebe

Kap. Heydenreich
Po obiedzie odbył się krótki cercie w żół

tym salonie, a potem Arcyksięztwo p o ż e g n a l i  
swych gości, bo musieli się przebrać do podróży 
na Wolę, do ks. Czartoryskich.

O 8 wjechał ich powóz na Błonia. Tam 
za bram ą utworzoną pod torem kolei cyrkum- 
walaeyjnej stał z jednej itrony szereg powozów i 
tłum publiczności, a z drugiej, z lewej, 650 Kra
kusów na dzielnych koniach. Gdy powóz Arcy- 
keięztwa naujechał z kilkunastu tysięcy piersi 
ozwał się okrzyk „Niech żyją !“ —  i ruszyły 
banderje krakuskie, pędząc ósemkami z lewej 
strony powozu. Tak jechano do Półwsia 
Zwierzynieckiego, przyczem Krakusy przez cały 
czas krzyczeli „Niech iy ią  !*, a tak gromko, jak 
tylko mogą zdrowe wieśniacze piersi.

Za Półwsiem rzucili się Krakusy i otoczyli 
do koła powóz Arcyksięztwa, oddzielając go kom
pletnie od powozów następnych, w których j e 
chali dygnitarze. I  tak dojechali aż do Woli. 
Ale i tu serdeczne a dziarskie chłopaki nie 
chciały wypuścić z swego pierścienia Dostojnych 
Gości, tylko krzyczały „Niech nam żyją 100 
!a t ! “ „Niech będą saezęśliwi i niech na* tak 
kochają, jak my ich kochamy !“ Arcyksięztwo, 
pomimo, że głowy koni dotykały niemal powozu, 
nietylko nio wzięli za złe takiego podeptania  
wszelkiej etykiety, ale widocznie bardzo byli 
radzi.

Arcykgiężna się uśmiechała i serdecznie 
kłaniała się wszystkim włościanom, a Arcyksiąię 
z zadowolnieniem i widoczną radością patrzał na 
ten szczery, n ieudany zapał. Ale wresacip t r z e 
ba było temu kres położyć, kom eudaut K raku
sów zakomenderował więc do odwrotu, Krakusy 
się ustąpili z żalem, a powóz wjechał na pa ła 
cowy dziedziniec. Kiedy zwracano uwagę Kra
kusów, że narazili na niebezpieczeństwo Dostoj
nych Gości, bo mogły się konie unieść, odpo
wiadali : -  „A dye byli Oni między nami, to 
gdzie Im byłoby psespiecniej, a konie, gdyby 
rusyły, tobyśwa ich w sm aty  porwali".

Z Woli drogą Zwierzyniecką w otoczeniu 
banderyj krakuskich wróciła para  Arcyksiążęca 
do Krakowa, pod Wawel, gdzie przygotowane 
były „Wianki". W namioci# oświetlonym świa
tłem elektryczne™ i koszami kwiatów zasiedli 
Arcyksięztwo i w tej chwili zajaśniał światłem 
bengalskim galar, na którym chór zbierzauow- 
ski odśpiewał pieśń, a potem rozpoczął się t a 
niec przedstawiający pogańskie „Bobotki . Na 
środku galaru  wznosiła się s ta tua  „W andy", 
Wyznajemy otwarcie, że ta część programu wy
padła blado, a p. S tanisław  hr. Mieroszów ski, 
który „W iankami" dyrygował, nio zasłużył sobie
na uznanie.

Przedewszystkiem „Wianków" nie było. 
Wyszastano cały ich zapas przed przyjazdem 
Arcyksięztwa i jak oni przybyli, powierzchnia 
rzeki była już ciomną. Za to dość dobrze 
wypadły ognie sztuczne.

Pobywszy 10 minut w namiocie wrócili 
Arcyksięstwo do pałacu, znużeni zapewnie ogro
mnie taką kolosalną pracą bez w ytchnien ia  przez 
cały dzień. Jechali ulicami illuminowauemi 
wspaniale, a tak rzęsiście, że widno było prawie 
jak w dzień.

K r a k ó w  29 czerwca.
(?) Dobrze się stało, że na drugi dzień 

pobytu u nas Dostojuyeh Gości, przypadło 
św ię to ; pozwoliło to bowiem zbliżyć się masom 
ludu do Arcyksięstwa , z drugiej s trony zaś na
stręczyło sposobność ujrzenia  pary dziedziców 
tronu na uroczystem nabożeństw ie w kościele 
N. Marji Panny .

O godzinie 7 rano zajechały powozy dw or
skie przed kościół. U podwoi oczekiwał J. E. ks. 
biskup krakowski Dunajewski, i on przyjął A r
cyksięstwo, wchodzących do kościoła. Prz#z ko
ściół szli Arcyksięstwo pod baldachimem, niesio
nym przez członków Braetw a Ukrzyżownnego 
Pana  Jezusa, w otoczeniu ks. infułata kościoła 
N. P. Marji, ks. Bobra i duchowieństwa Mnrjac- 
kiego. Arcyksięstwu towarzyszyła świta.

D ostojna Para  zajęła przygotowane dla 
siebie miejsce w presbiterjnm przed wielkim 
ołtarzem. Przed siedzeniami ustawiono klęczniki 
pokryte dywanami.

Mszę św. graną, celebrował J .  E. ks. bi
skup Dunajewski w asystom ji ks. infułata Bo
bra, przybranego w kapę, który w odpowiednich 
momentach św. Ofiary podał Arcyksięstwu do 
pocałowania ewangelią i relikwie św. Podczas 
Mszy śpiewał chór katedry krakowskiej pod kie
rownictwem p. Rychlinga.

Msza skończyła się o godzinie 8, a A rcy
księstwo opuścili kościół w tym samym po

rządku i z tym samym ceremonjałem, jak  przy 
wejściu, z tą różnicą jedynie, że teraz odpro
wadził ich do podwoi kościoła ks. infułat Bober

Drugim  punktem  programu dnia dzisiej
szego był przegląd I  pułku ułanów, którego Ce
sarze wicz je s t  właścicielem. ' Przegląd  miał się 
odbyć na B ło n ia c h , w tę też stronę dążyły 
dziś tysiące publiczności i cały szereg stu k i l 
kudziesięciu pojazdów, zajętych przeważnie przez 
panie.

Pułk  ułanów ustawił się na środku Błoni. 
Liczył on 900 ludzi i koni, więc przenosił n a 
wet kon.piet Na czele pułku stał komaudant 
podpułkownik hr. Nostitz młodszy. Nie miał 
jeszcze Arcyksiążę sposobności widzieć pułku 
tego w komplecie, odkąd je s t  jego właścicielem. 
Pułk ten ma swój okręg rekrutacyjny w Krakowie 
i okolicy, a przyznać trzeba, że przedstawiał 
się okazale. Na ułankach  ma on paski koloru 
żółtego t. z. cesarskiego (kaisergolb). Na do
brych koniach siedzieli żołnierze, a niektórzy 
z oficerów mieli konie wysokiej wartości.

Arcyksięstwo przybyli na Błonia w powo- 
wozie, witani okrzykami z piersi dziesiątek ty
sięcy ludu. S tanąwszy opodal pułku, A rcyksią 
żę dosiadł ślicznego kasztanka angielskiego i 
w otoczeniu kom endanta  korpusu ks. W indisch- 
graetza, fmp. bar. Bechtolsheima, jenerał-majora 
bar. G emmingera, szefa sztabu genera lnego  
pułkownika Hofmeistra, oraz adjutantów swoich, 
pojechał przed front pułku. Po sprezentowaniu 
broni rozpoczęto ćwiczenia od m usztry  pojedyn
czych szwadronów, które z precyzją wykonane 
zostały. Następnie cały pułk stępem przedefilo
wał przed Arcyksięstwem. Maszerowano wolno 
dla tego, by żołnierze i oficerowie mieli czas 
przypatrzeć się Dostojnym Gościom. Przegląd 
pułku trwał bardzo krótko, a wszystkie ruchy 
wykonane zostały z taką brawurą, iż uznano za 
zbyteczne dalsze ćwiczenia

Powrót do m iasta  nas tąp ił  w powozach 
wśród okrzyków zgromadzonego ludu.

Po powrocie z przeglądu pułku ułanów 
Arcyksięstwo nie opuszczali już pałacu, i tylko 
o 12  odbyło się śn iadanie  dworskie, w którem 
wzięli udział wszyscy oficerowie 1 pułku u ła 
nów, a oprócz nich ks. W indischgraetz, fmp. 
D reiler ,  jenera ł-m njor bar. G em raingen-G utten- 
berg, damy honorowe hr. Silva Taroucca i hr. 
Chotek, wreszcie adjutanci Arcyksięcia bar. Ro- 
senberg-Orsini i Giesl, orar hr. Nostitz  starszy, 
z którym zaszedł bardzo charakterystyczny 
wypadek na porannym  przeglądzie pułku 
Ułanów.

Hr. Nostitz znajdował *ię skromnie między 
widzami, a trzobn wiedzieć, iż służył on niegdyś 
w tym pułku ułanów i walecznością zdobył so
bie order Marji Teresy. Gdy Arcyksiążę dowie
dział się, iż tak zasłużony oficer pułku znajduje 
się między widzami, polecił w. ochmistrzowi hr. 
Bombelles poprosić hr. Noatitza do siebie. 
P rzy ją ł  przybywającego serdeczni# A rcyksią
żę , uściskał dłoń jego i w ynurzył uznanie dla 
zasług.

Po południu po godz. 2 w>j«ch*li Arcy
księstwo powozami na dworzec kolei żelaznej, 
skąd udali się w gościnę do hr. A rtu ra  Potoc
kiego w Krzeszowicach, gdzie odbędzie się u ro
czyste przyjęcie i obiad na 75 osób.

Wieczorem illuminacja.

' K r a k ó w  29 czerwca.
Posyłam Wain jeszcze k i lka ' wiadomości i 

spostrzeżeń, mogących zająć publiczność.
J. E. Ludwik Wodzicki, kiedy #ię przed

stawił Arcyksięciu jako Tajny Radzca, wyraził 
ubolewanie, że Arcyksiążę przyjeżdża do nas 
pod świeżom wrażeniem uroczystości londyńskich, 
wobec których nasze przyjęcia blado będą wy
glądały. „Bynajmniej 1 —  odparł Arcyksiążę — 
ja  tu się czuję w domu, u siebie, wśród swoich, 
i zupełnie innem okiem patrzę  na wszystko, a 
wszystkie wrażenia, jakie dotąd odniosłem, są 
mi tak przyjemne, tak sympatyczne, że czuję się 
kompletuie szczęśliwym*.

Z hrab iną  Romanową Potocką dotknął 
także Arcyksiążę w rozmowie uroczystości lon
dyńskich, py ta ł  ją ,  jak się jej podobały, a 
w końcu oświadczył, że serdeczno przyjęcie, j a 
kie Mu Kraków zgotował, nadzwyczaj Mu się 
podobało.

W rozmowie z jednym  t panów na uwagę, 
te  zapewne po odbyciu takiej podróży do L o n 
dynu, a teraz tak uciążliwych trudów w Galicji, 
czuje się znużonym, odparł  Areyksiążę, że wca
le nie czuj# się znużonym, bo serdeczne uczu
cia, jakie  widzi na wszystkich twarzach, dodają 
mu sił do zniesienia wszelkich trudów.

Wczorajszy obiad u Arcyksięcia był wy
śmienity. Była zupa, potem paszteciki, następnie  
polędwica garnirow ana, potem pasztet sz trasburg- 
ski i młode gąski, dalej szparagi, krem czeko
ladowy, lody, sery, świeże brzoskwinio, morele, 
winogrona i cukierki w ozdobnych pudełeczkach 
z portre tam i Arcyksięcia i Arcyksiężnej. W ina 
przytem wyborne.

K r a k ó w  29 czerwca 10 godzina wieczór. 
(Telegram .) Wczorajsze przyjęcie w Krzeszowi
cach wypadło nietylko świetnie, ale wspaniale, 
a wrażenie jego pozostanie długo, bardzo długo 
w pamięci obecnych. Pani Adamowa i hr. A rtu r  
Potocki zaprosili wszystkich prezesów Rad okrę
gowych należących do Towarzystwa rolniczego 
zachodniej Galicji, prawie wszystkich m arszał
ków i wicemarszałków Rad powiatowych, całą 
Radę Nadzorczą Towarzystwa W zajemnych 
Ubezpieczeń, wszystkich wybitnych ludzi w na- 
sz#m społeczeństwie czy to stanowiskiem i za
sługami, czy rodem i majątkiem. Przeszło 100 
osób przybyło o godzinie 3 po południu do 
Krzeszowic osobnym pociągiem. Panowie byli 
przeważnie w koutuszach, panie w balowych 
strojach. Kiedy dano znać, że nadjeżdża pociąg 
Arcyksięstwa, wyjechał na dworzec na ich spot
kanie p. A rtu r  z panią Zamoyską i Raczyńską, 
a powitawszy ich na  dworcu, poprzedzał z terni 
paniami ich powóz. Tu, w pałacu, przed pod
jazdem sta ła  p. Adamowa z chlebem i solą, a 
cztery jej w nuczk i: dwie Potockie i dwie Kra
sińskie podały bukiety. Panowie tworzyli szpzler, 
a panie zgromadzone były na terasie. Po powi
taniu udali się Arcyksięztwo do przygotowanych 
dla nich apartam entów  dla zmiany toalety i 
przyprowadzenia jej do ładu po podróży ko
lejowej.

Trwało to krótko i niebawem udano się do 
stołu. Arcyksiężną prowadził p. A r tu r  w p ie r 
wszej parze, a w drugiej prowadził Arc_ książę 
panią  Adamową. Reszta  gości szła parami, ale 
nie  prowadziła się pod rękę.

Zasiedli do trzech stołów, ustawionych w 
podkowę. Na pierwszem miejscu pani Adamowa, 
po jednej jej s tronie  Arcyksiężua, po drugiej 
Arcyksiążę. Koło Areyksiężny siedział p. Artur, 
dalej pani Zaleska, ks. Wład. Czartoryski, p. 
Alfredowa Potocka, biskup D unajew ski etc. Po

stronie Arcyksięcia pani Zamoyska, p. Namiestnik, 
pani marszałkowa Tarnowska etc.

- Obiad był doskonały, wina wyborne, usługa 
szybka i znakomita Po obiedzie wyszło całe to 
warzystwo na terasę. Arcyksiężna utworzyła 
cercie z pań, Arcyksiążę z panów. Arcyksiążę 
zapalił cygaro, a wszyscy panowie zapalili cy
gara  i papiorosy. Arcyksięztwo rozmawiali swo
bodnie, wesoło, zupełnie tak jak  gdy się jest 
w towarzystwie, w któiem czuje się człowiek, 
przyjemnie. Potom Arcyksiążę przeszedł do p a ń ’ 
i bawił jakiś czas w eerclu swej Dostojnej Mał
żonki. Wreszcie około 6 -tej nastąpił  odjazd A r
cyksięztwa. odprowadzonych do dworca, a w go
dzinę potem odjazd reszty gości osobnym pocią
giem. Na dworcu w Krakowie i wzdłuż ulic, aż 
do pałacu pod B aranam i tłumy ludu witały 
en tuzjastycznie  Dostojną Parę.

Podczas obiadu przygrywała muzyka woj
skowa.

K r a k ó w  29 czerwca, godzina 11 wieczór. 
{Telegram.) Raut u ks. M indischgraetzów  wy
padł znakomicie, pomimo, że szczupłe mieszka
nie księstwa musiało pod wpływem uprzejmej 
gościnności rozszerzać swe ściany.

Arcyksięstwo przybyli o g. 9, powitani 
u podjazdu przez gospodarstwo, poczem szli 
szpalerem utworzonym przez gości wzdłuż w scho
dów. Arcyksięstwo rozmawiali ochoczo, zabawili 
dość długo i odjechali do pałacu.

Miasto prześlicznie illuminowane. Kościół- 
marjacki oświetlony bengalskim ogniem, tworzy 
wspaniały widok. Sukiennice bogato oświetlone. 
Szeregami płomieni gazowych uwydatnione są 
wszystkie linjo architektoniczne tej m onum en
talnej budowli.

K r a k ó w  80 czerwca. Po przeglądzie za
łogi krakowskiej na Błoniach, zwiedzeniu Mu
zeum Narodowego, Akademji umiejętności, Sy
nagogi na Kazimierzu ruszyli Arcyksięstwo po-- 
wozami przez Podgórz do Wieliczki. Na Pod
górzu przy ustawionej bramie tryumfalnej wi 
ts ł  burm istrz  Nowacki. Arcyksiężnib wręczono 
bukiet. Po drodze tłumy ludności. P rzy  wjeź- 
dzie do Wieliczki znów łuk tryumfalny. Tu o- 
czekiwali: burm istrz  Koch z Radą gminną, 24 
dziewcząt w bieli, kompanja honorowa górników 
muzyka salinarna. Przed wjazdem do kopalu 
wreszci# trzeci łuk  tryumfalny.

Do kopalni wejście szybem niegdyś D anił  _ 
łowicza, obecnie nazwanym szybem Arcykaięcia 
Rudolfa. S tąd  w podziemia spuszczono gości 
windą parową. Tu oczekiwali dostojnicy p a ń 
stwa i kraju. W kaplicy św. Antoniego krótka 
modlitwa, stąd ruszono na salę balową, dalej 
do komory Michałowice, komory Franc iszka  Jó 
zefa, przecznicy L ich ten M sa ,  komory Arcyksięcia 
Fryderyka. W końcu odbyła aię jazda koleją 
kouną na dworzec Gołuchowskiegc w podzie
miach. Tu śniadanie, podczas którego Marszałek 
hr. Tarnowski wygłosił następujący toast •

„Szczęśliw# pańatwo, których władzey, wieru 
tradycjom wielkich swych przodków, prawdziw 
dziedzice ich cnót i sławy, wyposażeni Majesta
tem Pomazańców Bożych, oddają się całera se r
cem dobru swoich ludów, troskliwem okiem śle 
dzą ich przeszłość, badają stosunki i potrzeby 
upatrując w dokładnej ich znajomości pierwsi* 
rękojmię Monarszego posłauictwa.

„To szczęacie w całej pełni nam przypadło c  
w udziale, niewygasłą też je s t  w sercach n a 
szych wdzięczność za tyle dobrodziejstw, które- 
mi Jego G. Mość Najj. Pan w swojej najwyższe 
łasce kraj nasz tak szczedrobliwie obdarza.

„Z najgłębszą czcią witamy dzisiaj w pośród 
nas J C. W. Najd. Arc. N ast.  tronu, który swojt 
posłannictwo tak wzniosie pojmuj#.

„Twórca pomnikowego dzieła „Oesterreich 
iti W  ort m d  B i ld “ w swej wysokiej łasce, nie 
*zc/.ędzi trudu, aby tak io  krąi nasz i jego lu
dność własnym poznać okiem ‘

„Powołana przez Opatrzność do dzielenia w 
p r z y s z ło ś c i  z Najd. swym małżonkiem pieczy o 
dobro ludów Austrji, dzieli już obecnie Jej Ces- 
Wys. Następczyni Tronu trudy, podejmowane 
dziś przez Jego  Ces. i kr. Wys. dla poznauia i  
dla dob ra  naszego kraju.

„Niechże Ich Ces. Wys. raczą przyjąć za
pewnienie, że jak ziemia nasza głęboko w sweiu 
łonie kryje te skarby, wśród których mamy dziś 
zaszczyt Ich Ces. Wys. przyjmować, tak i « 
głębi serc wdzięcznego narodu kryją się skarby 
uczuć, które monarchom jed n a ją  błogosław ień- 
atwo niebios. j . - - -

„Dając ten wyraz uczuciom całego kraju, 
wnoszę toast na cześć ’ . na pomyślność Najd- 
Gości Ich Ces. W y s .— Arcyksiążę Nast.;Trouu i 
Arcyks. Stefanja niech żyją!"

Po śniadaniu jazda w czółnach przez je- 
zioro. Oztatnim punktem  zwiedzenia salin  był* 
komora S teinhausera  i tu odbyła się owa jazda 
piekielna, to je s t  górnicy z przepaści windo- 
wani są  na trójzębie drew nianym  , n a  w / '  
is z ą  kondygnację kopalni wśród śpiewu po
bożnego. Na każdym kroku spotykały Dostoj
nych gości .prawdziwie czarodziejski* widoki- 
W podziemiach • rozległy się pieśni chóru p. Ba
rabasza, co nieznaue dotąd a majestatyczno 
wywierało wrażenie. Obrazy z żywych osób  
z życia górników odsłaniały się dwukrotnie; — 
rob#ty w pełni prowadzone ożywiały kopalnię.

Kto zna kopalni# wielickie —  ten pojmie 
jak potężne musiały zrobić wrażenie w podo
bnych warunkach.

Powrót do Krakowa nastąpi o godz. 6.

Z dziedziny potworności.
Od dni kilku wszystkie serca w naszyć 

kraju biją przyśpieszonem tętnem, podnieca )e 
bowiem żywa radość z przybycia Tego, Którefl111 
Opatrzność przeznaczyła wielką spuściznę ko t0' 
ny i idei habsburskiej. ,

P rzyw iązanie  i wdzięczność, ajakie ńato 
nasz żjrwi dla Najjaśniejszego Pana, przechod*’ 
z Rodzica na Syna i w chwili obecnej to j e(l 
naszego społeczeństwa najgorętszem pragnienięPj' 
to celem, do którego wszystkie wytężamy s*jł’ 
aby Najdostojniejszy Następca tronu, P1-2? . 
żywszy rękę do serca narodu, z którym po 
pierwszy się styka, odczuł pulsacją tych « * r 
szeń i tych uczuć, a odczuwszy poznał, że 
łość dla Dynastji  przeszła w krew i kości 0 
rodu, żo wdzięczność nasza je s t  niezachwd*1!J 
a wierność spaja oba te uczucia, nadając 1 
wielkiego i nieugiętego har tu .  h

Uszanować manifestacją, z tak p o d n i o s ł y  
pobudek wynikłą, i tak szczerze okazaną) 1 ^  
łają —  tak się nam  przynajmniej zdawał0 0. 
naw et najzaciętsi i niczem nieprzejednani 
gowii i nasi. Oburzać musi widok człow10 5 
który szydzi ze wzruszeń swego przeciw ni® ’ i-

~ ; „   bł-njuż brak wyrazu na nazwanie tego, kto i .
szczerszą daninę serca narodu obiera za P o d 
miot sceptycznych uwag i podsuwa t e m n .n. | 
dowi intencje, których on n ig d y , nie
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Wd " n ‘riSł0DT szczerem uczuciem —  tem-
> ZpJ za<łuych egoistycznych celów nie ściga. 

W . ^ i e  nklWe  ̂ sądząc podobny atnk,
" ° ^dk^0*6  ̂ m us 'my n *esz*aclie Î1J m ’ P ° '

Hlz na tę inwektywę izuconą na  nas z qy-
p /  em “^"wstydnym nie czas nam teraz nie 
^  ystai odpowiadać. My, Polacy, przywykliśmy 
l  «zano wa u ia obecności m onarszej;  za czasów 
cjj ?z7Pv>sP°litej życiem płacił ten, kto w obe- 

sci króla śmiał broń obnażyć; zaś nie król 
*2, ; | w tedy, jeno  naiód. Ów zwyczaj przę
dą , ? E d y c j ą  w krew naszę, i w chwili kiedy 
ćze ;■ 110 korony, której tyle mamy do zawdzię- 
aWa.la’ bawi na naszej ziemi — w tej chwili 
prz ~,y rzecz nas niegodną ścierać się z 
2ies»fWll'k |em ’ chociażby na pióra tylko. — 
świetl P0wszeet na u nas radość, wesoła, jasna, 
tySz ‘ua atmosfera , którą teraz oddychamy 
ty te Ĉ ’ nas niezdulnymi do zstąpienia
gów 0 Pac^ ł’ w którym się kłęhi nienawiść wro- 

OBszych i wytwarza trujące wyziewy.
daj emy tylko do wiadomości naszych 

JW p  ^  w ^n ' u ’ kieay Najdostojniejszy
82* Tronu, arcyks. Rudolf z Najdostojniej-
8elee a‘*°fykii arcyks. Stefanją, chlebem. solą i 
«tftl 01 całego narodu przywitany został w p ra-  
ty ] -gniaku naszej cywilizacji, w Krakowie, 
(ftr Jm  ośmieliła się Neue F reie  Presse
ty . -Ś02 M orgenblatt) wystąpić z «,rtykułeni

‘Pnytn takiej t r e ś c i :
8t0;u " ^  czeka sz lachta  w pogotowiu, aby Do- 
hni8 ',^r Gościa wprowadzić w zaklęte koło iście 
Rij,, D?jtlych hołdów i wspaniałości, a choć arcyks. 
PrH  d °znał  jeszcze rozczarowań, dających 
iać ja 0 pogardy ludźmi, to znaczyłoby ubli- 
nad t U’. gQybyśmy sądzili, że przez rozwieszoną

krajem M im irn ;rzeciv *-em różową gazą, n ' 9 dojrzy surowej 
czy N^istości. Potrafi Syn monarszy rozróżnić, 
8tty& ^y odnoszą się do Jego Osoby i do pań- 
Go /  ezy też tylko do Jego Osoby ; nie zaćmi 
"'etu ufudny i tylko wtedy przejmie życzli- 
stjj, ;8?ir.Cem objawy lojalności względem Dyna- 
ja lj  *’ pozna tych uczuć identyczność z lo- 

v/iernością względem • niepodzielnego

nich ’ ‘ olacy nie grzeszą nadm iarem  u czuć ; dla 
‘"trja to azyl, w którym przebywać pra- 

—tw^0t^ ’ dopóki im się nie uda wskrzesić 
0° a polskiego w całej dawnej wspaniałości.
róci r  iwność 1 Prędzej chyba świat cały ob-

Sl*j do góry nogami, zanim tego dożyją.“ WgWiUl, UMU1CU JIJ.
"fłZed dziewiętnastu laty odwrołano w osta- 

cteg0y ^ i l j  podróż Najj. P an a  do Galicji. Dla 
4.19l " ziś przestało to być tajemnicą. Cesarz

n i eftićJ a<̂ er m^ał oświadczyć, że na tę podróż 
patrzeć obojętnie.

^ sfii iT ®08P  Polaków trzymają pod knutem, 
sttyH"__ * pewny, że dążą do wywrotu pnń-
hi L "  przeznacza za przyzwoleniem parlamen- 
Sf°rtlve* ' ’ yfó' m 'i jonów marek, łb y  ten nie-
dujjo ?wioł pohamować. Tylko w jednej Austrji 
8zCt In* swobodę językową, ba, nawet przypu- 
C2,jo£*J0 Polaków do władzy. Czy okazali wdzię- 
Styti Za to ?  Kiedy się ń u s t r ja  na nowo kon- 
d^uotyała, stali na uboczu, nib przystąp li ani 
rąj ^ t ra L s tó w ,  ani do federalistów, ani do libe- 
P&i ^ ’ ani do feudałów, byli jedynie Polakami, 
sjjj °,tyzrn ich nie wychodzi po za granice Pol- 
2v ł . j®dyną ich zasadą jest, ciągnąć dla siebie 
ttUjU1, Byli pod Schmerlingiem w parlamencie 
tąj6g UfHpienia  Ozeehów, szli z m inisterjum 
Ułj ^dsk iem , dopóki • mieli nadzieję, że coś 
teg0 n '  ’ °Puścili zas parlam ent, gdy upadek 

•toiaierjum nie u legał już wątpliwości. 
per " ^ p ie r a l i  za.ówuo Gohenwarlha, jak |A uer«-ga w6UW ii SDrawacfi, w których dało się co u ta r-  

a8 dla Galicji, a teraz doprowadzili do tego, 
j4„ ;ęsą rządem przez dwóch Polaków zasiaaa- 
gj "  w Kadzie Korony i przez p. Grocholskie- 
Ę l  Jory na pasku wodzi m in is tra  prezydenta. 
d0 p rli Rus.now z parlamentu, nie dopuszczają 
^ • 8 0  aby dla nich (Rusinów), mających w Izbie 
c( t j lu  reprezem antów , co miljonów ludno- 
Hi9z ‘ ‘dwmk uczyniono, słowem uzyskali dzięki 

rZt>czoncj konsekwencji i zgubne; dla in- 
; C U t r * P ^ c ,  stanowisko dziwnie sprzeczne 
a . u l : ^  jakiego doznają gdziein- 

dzięki któiem u wydawać się
d«ier  °°korzeniem,

8tan°wisko
Pfzer ^ g ł o b y ,  że punkt ciężkości państw a 

jjiono z Wiednia do —  Lwowa.

i
ii

V

V , .  “  “  tt i c u  u  l  a  U  u    U t t  u n o .

je. Za*r ^ezpieczne niddawnoprzeszlismy chwi- 
* rzec z <uz°no wtedy w Galicji środki obronne 

w ziemię, na której obecnie 
i iei •_ i Następcu tronu, wsiąknie nie mało krwi 

razie wojny,
gdyb olacy wiedzą, co ich czeka* na  wypadek, 

s ‘ kr* "strj^ poDito, bo pogromca państwa był- 
Pie ^je l ’3ltl ich n ieprzejednanym  tępicielein. A 
\bPem ga wxtpliwośoi, że Galicja będzie tym te- 

Pa którym się zetrą  sprzeczne in te iesa
G, o j ' - ’

*a-ie L  J ny I oiacy mieli to w pamięci, w takim 
1 ‘deralj Zawaan>« Kmieuiliby swą politykę. Bo 

Piszcząc zdolność obronną całego pań- 
dą je»o ia na  niebezpieczeństwo także ka- 

h  J a k  miecz obosieczny zwróci
j roz f Przeciw Polakom dążenie ich posłówT 
0 i o r y ^  ‘BniH jednotliwej siły państwa. Czyż 

^ raPica r Polskł je s t  doprawdy zakreślony
1 e^ t  , i eKQ^aci '  rzek i indemnizacji ? To rzecz 
P'tjłów' «6 j  ka n >e powstanie jak  Feniks z po- 
^ięcej m  do dawnej samoistności straci 
, | p 0(j . posiada.
] 'Ponar ^ rcy k s i ę m  Rudolfa je s t  dowodem,

"jPeści ; Ja stoi na straży polskiej indywidu- 
8 krac 4 • 8' iej mowy. i l e ż  galicyjska ary-
! lt^ otyzrrWlŁ:‘'i w dobrze zrozumianym interesie 
I f W i  właFP0g0 przejąć eię patrjotyzmem 
7°*® Ua m-'. ,Nie Rudolfa Habsburga, przyszłego

^Ofzp f Ledomerji, księcia nu Oświęcitnie,
y  Osób,, v" ks' Krakowskim czcić winna Gali; ja 
Pędzie ce* -^Poy Tronu, lecz tego męża, który 
Pie w 'a i/en  niepodzielnej Austrji może wła- 

? ,6I którui e lW' 1*. gdy uieubłagane przeznacze- 
mcze^ Podlegaią zarówno wielcy jak  ma-w i °    ■ m ,'jy0: .-ojzgroUe 

P i l i ą

) tworzy, poważną sytuację w całej 

P risse . Z

jej

j‘“ | sin\' Presse. Z u b o l e w a n i e m  s p e l -
. ° h u a  n 1 z tiPra w o z d a w c z y  o b o w ią z e k ,  bo po-  
Jaoh u j . . ł h o ś ć  j e s t  z a p e w n e  u n i k a t e m  w d z i e -
8'§ ^  Iko 7 ‘' URtr ja e k ie j .  N a  r a z ie  o g r a n i c z a m y
Czy t e ln i l  zak° m P n i k o  w a n ie m  o w ' e g o a r t y k u łu  sz.uu.  
ryoń fP’ j**Ke j e d n e j  z t y c h  r z e c z y  „o któ-  
*JOr», Że , ' ę  Qle 8n i l  > f i l o z o f o m P r z y j d z i e  -jednak
Piego i Zln i e r z y m y  z p r z e c iw n i k i e m ,  n ie  d la
,lle, 8pr»i n 'e z a s ł u g u j e ,  a l e  w  im ię  s a -

k r o n i k a .
1 'ów, dnia 30 czerwca 

U"*t>ow. u l 10''vai>1a .  S ta ro s ta  w Żywou p. M orawojz 
' bwidet zosta  ̂ ra d ie ą  N am ieslu ic tw a we Lwow ie 
d**‘ą rai ł *a? unkowy w C zerniow cacii p. O rłow icz

Vad 0Wym
* R n . B o l e s t a  K o z l e b n o d z l t f  atta-

che austrjackiej am basady  w L o nd y n ie  p rzyjecha ł  do 
W iednia .  . . .

A g c n o r  n r .  G o łu c h o w s k l ,  austro -w ęg iersk i  
poseł na dworze rum uńsk im  przybył dziś rano wraz  
z rodziną z P aryża .  ,

Z y g m u n t  N o s k o w s k i  y r z j b y ł  dziś du L w o 
wa, pow itany na dworcu przez p. Makarewioza, radz-  
eę T ehórzn iek iego  i 'nnych członków Im tn i  i Tow.  
m uzycznego .

J u b i l e u s z .  P .  A leksu nn er  J a s iń s k i  notarjusz  
tutejszy  b. prezydent m iasta ,  obchodził  wczoraj 25  
letni jub ileusz  swej pracy w zaw odzie  notarjaluym.  
Obchód ten o d b y ł  s ię  w Kolt śc iś lejszem  pp. no-  
tar^uszów z prowincji,  którzy n ieg d y ś  praktykę z a 
wodową r o zp o czę l i . w  kancelarji  p. J a s iń sk ie g o ,  a 
dzisiaj zajmują na  prowincji  poważne s tanow iska .  
J u b i la to w i  ofiarowano piękne album.

P r e z y d e n t  m iasta  p. M ochnacki po bytnośc i  
na p iw i ta n iu  P a ry  Arcyksiążęeej  w Krakowie, po 
w róci ł  na ty chm ia st  w ie cz o rn jm  pociągiem  do L w o 
wa, ażeby przygotować przyjęcie  dostojnych Gości  
w e L w o w ie .  D la  tego też p. Mochnaoki nie  m ó g ł  
korzystać  z zaproszen ia  na objad dworski.

Ślub . Wczoraj d 29  b. ra. o godz. 8  w ie c z o 
rem odbył się  w koście le  św .  Mikołaja ś lub p. W ł o 
dzimierza Ance z panną Józefą  O zachow ską,  w n u 
czką ś. p, Djonizego C zach ow skiego ,  jenera ła  wojsk  
polsk ich  z r. 1 8 6 3 .

K a r ty  w s tę p u  na peron na sobotę wieczór
2 lipea b. r w y d a ła  D yrekcja  kolei  K aro la  L u d w i 
ka w liczbie ograniczonej 4 0 0  sztuk i oddała  je  do
dyspozycji W y d z ia łu  krajowego.

K a rty  te przeznaczone d l a p p .  p o s ł ó w  i 
c z ł o n k ó w  d e p u t a o y j  p o w i a t o w y c h  i 
m i e j s k i c h ,  rozdawane będą począwszy  od czw ar
tku 3 0 g o  czerw ca w W y d z ia le  krajowym w b ;urzc  
sekretarza W y d z ia łu  Krajowego p. A n ton iew ioza .  ■

Deputacje  gm in wiejskich  dla kraku miij»i.a  
nie  m ogą być um ieszczone na dworcu kolei, nato
m ia s t  przeznaozoDO dla nich stosowne m iejsce  przed  
gm achem  s e j m o w y m /  .............- - - - -

N a  j a r m a r k  na W y so k im  Z am ku z g ło s i ło  się  
dotychczas  2 4 0  in teresow an ych ,  z tych 7 0  zamiej
scowych.

W c z o ra j  odbyło s ię  uroczyste  wręczen ie  l n a 
gród w  T o w a rzy stw ie  muzycznera. P ie r w sz ą  n a 
grodę  o trzy m a ła  p. Marja S idorow iczów na,  u czen 
nica szko ły  dyr. M ikulego ,  która odegraniem  „Som -  
n a b u l i“ L isz ta  na tegorocznym  "popisie p ozysk a ła  
palmę p ierw szeń stw a .  D r u g ą  nagrodę otrzymała  
panna O lg a  Frilnklówna, zaś trzecią panna Neu-  
hau serów na .  N adto  oprócz pow yższych  prem iantek  
nagrodzono c a ły  zastęp uczniów i uczennic  za gor
l iw ą  naukę i pracę.

■ -  P r z y g o to w a n ia  do przyjęcia A r cy k s ię c ia  w  
naszeni m ieście  postępują szybk im  krokiem. N ł  u- 
lieacli ,  któremi przejeżdżać będzie Oesarzewicz,  p o 
wbijano d łu g ie  ozerwone maBzty, n a  których za
w isn ą  fe s to ny  i flagi o kolorach m iejskich ,  narodo
w y c h  i austrjackioh. Niektóre  rozpoczęły  już przy
w dziew ać  szaty  djkoracyjne, początek w tej mierze  
zrobił  ho te l  G eorge’a i dom br B runiekiob na placu  
M arjatkim . F ro n t  W y d z ia łu  krajowego udekoro
wano herbam i kraiu i draperjami z pluszu koloru  
bordcaux. P róby ośw ie t len ia ,  jak ie  onegdaj robiono  
w  W y d z ia le  krajowym i na dworcu kole]i K aro la  
L udwika w y p a d ły  św ie tn ie .  K la tk a  schodow a w  
gm achu sejm owym , oświetlona setkam i płom ieni g a 
zowych , ozdobiona draperjami p lu szo w em i p rzed sta 
w ia ła  imponujący widok. —  D w o rzec  kolei  jak  n ie 
mniej droga wjazdow a ośw ie t lona  będzie  św ia tłem  
e lektrycznem . —  B ram a w jazdow a M agis tra tu  je s t  
j eszcze  zam knię tą  z powodu odnowien ia  grupy „go
ś c in n o ś ć 11 a przy in n y ch  budow ach  pracują robot
nicy do późnej nocy, byle  tylko na czas  w ykonać  
dzieło  odnow ien ia  lub od św ieżen ia  budynków. Przy
kro uderza, że nie zdołano usunąć  rudery „Jarosie-  
w ie zó w “ przy ul. Akadem ickiej,  jednej z na jp ięk 
niejszych w  n a s z im  m ieśc ie .  ’

O ile  z przygotowań w nosić  można, iluminacja  
ogólna miasta w ypadn ie  bardzo dobrze. —  L ic h ta 
rze najrozmaitszej fabrykacji sprzedają przekupnie  
w szędz ie ,  po domach i na ulicach.  P o p y t  za b i l e 
tami j e s t  tak w ielk i,  że odnośne biura m agistratu -  
alne są l itera ln ie  oblężone przez petentów.

J a r m a r k  p o w s z e c h n y .  Ś w ie tn a  b y i*  m yśl  
kom itetu ,  aby urządzić  w  czas ie  pobytu aroyl s iec ią  
R udolfa  w e L w o w ie  pow szechny jarmark pr idu'rtó  ̂
i wyrobów krajowych, któryby W ysok iem u G ościow i  
jak i w szy sz tk im ,  kogo ta sp re w a  bliżej obchodzi,  
p rzed s ta w i ł  w  szeregu  okazów o g ó lny  stan  narzego  
rękodzie ln ictw a i przem ysłu .

K o m ite t  m ia ł  na m y śl i  coś pośredniego m iędzy  
w y s ta w ą  a ja r m a r k ie m ; ehodz i ło  o to, aby w zyst-  
kie dz ia ły  produktów i w yrobów  ga l icy jsk ich  były  
reprezentowane ja k  na w y s t a w ie ;  z drugiej zaś  s tro 
ny, aby producenci  m og l i  w każdej c hw il i  dowolnie  
zb y w a ć  sw e  towary,  jak  na jarm arku zw yczajnym .  
Byó może —  pow iedziano także —  że przy tej sp o 
sobności  kupcy będą m ogli  poznać bliżej wyroby  
krajowe, porównać ich jakość  i cenę z zagran icz tem i,  
m oże niejeden z wyrobów obcych zostanie  w  ten 
sposób w yrugow any ,  a kupcy wejdą w śc iś lejszą  sty-  
eznuść z producentami, u p e w n ia ją c  im s ta ły  odbiór
ich fabrykatów.

Ten jarmark m ia ł  być zarazem próbą i z a 
wiązkiem  ji .rmarkow takich s ta ły ch  torocznyęh,  gdy
by się  okazało ,  żc są  one m ożebne i że znajdzie się  
zawsze dość rzeczy do zbyc ia  z jednej, a potrzel do 
zaspokojenia z drugiej strony.

J eże l i  kom itet  z łożony  z ludzi w spraw ach  ku 
pieckich niefachowych podejm ow ał próbę ,  nie licząc 
na pom yś ln y  jej w yn ik ,  to m usim y powiedzieć o tw ar
cie : pom ysł  jarmarku przyjęty  zo s ta ł  z u śm iechem  
w kołach kupieckich tutejszych , czego najlepszym  
dowodem, że krajowe T ow arzystw o  kupców  ani nie  
w sp ó łd z ia ła ło  w  kom itecie,  ani w żaden inny  sposób  
nie daw ało  wyrazu sw ego  za in teresow an ia  s ię  pro
jektem, który przecież w ła ś a ie  to T ow arzystw o  w  
pierwszej linji  m u s ia ł  zajmować.

A  przecież —  z przyjem nością  to do For i my —  
rezultaty dotąd osiągnięte  p rzew y ż sz y ły  oczekiwania .

P rz esz ło  2 5 0  in teresan tów  ze wszystkich  stron 
Galicji z g ło s i ło  s ię  do uozestniotwa w  jarmari i 
c iągle  jeszcze  z g ło s z e n ia  nap ływ ają .  B ęd ą  tam tka
niny od najgrubszej worojwipy do najdelikatn iejszych  
koronek zakopań sk ich  , ! w y ro b y  drzewne od najgrub
szych m izuńskich  do artystyczn ie  w ykonanych  rzeźb 
r y m a n o w s k ic n ; opończe, kużucLy, śznury,  powrozy,  
w yroby druciane, skórzane , piernik i,  cukry, nalewki  
i ta  i t d . ; w s z y s tk o  się  tam  najdzie, nieugrupowaue  
w e d łu g  ła d u  i s k ł a d / ,  ale uko znaw cy pozna sn a 
dno, w czem zasz liśm y już  dość daleko w  czem za
led w ie  k .o k  jeden zrobiono, w  czem końcu leży  może  
zarodi c i źródło p r z y sz ły c h  b ogac tw  kiaju.

J o  też z a ch ęc a m y  szczerze  w szy s tk ich  do szcze 
g ó ło w e g o  o g lądu ien .a  jarmarku, a szczegó ln ie  panów  
kupców i  przem y sło w có w ,  bo czas najw yższy  uomy-  
ślet  c tem, ajjy nasze  p ieniądze  zosta w a ły  w  kraju 
i b y ś m y  ich nie w y s y ła l i  za granicę  do N iem ców  i 
C zechów  za lada fr a szk ę ,  do których w yrobu u nas
i ręce są  i materjał, a le brak tv lko poparcia i od
b ytu .  - _  _  - J -  F  S l

F e s t y n  n a  Z a n ik u .  Od ty g o d n ia  znajduje się  
gmao r a tu sz o w y  r form aluem  oblężeniu Od kiedy  
doniesiono w  dziennikach, że w stęp  na Z am ek w 
czas ie  festynu dnia 3 lipna i na  W a ły  gubernator-  
sa ie  w czas ie  koruwndu d. 2  l ipea będz ie  dozw olo

ny jedynie  za  b iletami odtąd żądną widpw *ka pu
blicznością  przepełniony je s t  ratusz  tak, że urzędnicy  
za ledw ie  do swoich biur docirnąć się  mogą. D a .e -  
mne og łoszen ia  po rogacn ulic ,  źe b i lety  te wyć »- 
wane będą dopiero we czw artek;  t łum y z a L g a ły  
c ią g le  kurytarze i b iu ia  ra tusza  a od dwóch dni 
w prezydjum w szelkie  praw ie  ozynnoś™ urzędowe  
m u s ia ły  ustać.

W sz y sc y  pragną otrzym ać bilety,  aby się  za 
p et .n ić ,  że będą m ngli  sam i uyc na festynie  i *a- 
prowudzić tam swoje r o d z u ę  i znajomych z p r o w in 
cji, to też radni miejscy i kom itetow i ciężkie w  tym  
ty g o a n iu  przeuyli  chwile .  Trudno się  było pojawić  
na ulicy, bo równocześn ie  t  kilku stron napadali  
znajomi prosząc o karty.

i K j m it e t  festynow y uzyniąc zadość ogólnemu  
żądaniu k a z a ł  sporządzić  je szc z e  4000 bile tów  w s tę 
pu na zamek tak, że razem z poprzeduicmi będzie  
ich 12 tysięcy. Cy^ra to poknźna i już z gory rno- 
żua przewidzieć ,  co za śoisK bądzie na Zamku, Gó
ra Zam kow a j e s t  dość duża i 12 tysięcy ludzi  po
trafi pom ieśc ić  ne całej swej powierzchni,  ale nie 
pomieści ioh w owych dwóch miejscach, gdzie m tją  
być wykonane najw ażniejsze  punkta programu, a 
gdz ie  z pewnośoią  zechce być każdy.

To też jakkolw iek uznan ia  godnem je s t  s ta ra 
nie komitetu, aby dogodzić  życzeniu ogółu to jednak  
w  tym w ypadku —  zdaje s ię  n»m —  można było  
śm ia ło  te byczenia pominąć m ilczeniem , aby uniknąć  
natłoku , który u b ezw ła d n i  o lbrzym ią m asę  ludzi i 
całemu festynow i w ie lk ą  przy n ies ie  ujmę. ”

B i le ty  w stęp u  na festyn są zielone i opatrzuue 
pieozęcią prezydjum M agistratu  lub komitetu f e s ty 
now ego ,  b ilety  na Wały są czerwone.

Żydowska arogancja. W idownią dzikich
ekscessów  żyd o w sk ich  byiy  dzisiaj  korytarze i biura  
tu tejszego  Magistratu .

N a  godzinę l i t ą  by ło  zapowiedziane rozdaw a
nie  biletów w stęp u  na festyn  dn. 3 lipea. T łu m y  
w sze lk iego  rodzaju puDliczności zape łn iły  na g o 
dzinę przedtem korytarze ratusza ,  dobijając się  do 
w szy s tk i  h  drzwi. Rej wodzil i  — 'ak zwy«.'e —  
żydzi, tą razą jedn«,k nie u l iczn i  cnałac iarze ,  aie  
inteligencja żydowska. Pom im o próśb nie chc ia ła  
ona się  loze jść ,  krzyki dz ikie,  ha łasy  n a p e łn ia ły  
przestrzeń. D o  biur nikt s ię  dostać ani wydostać  
nie był w  stan ie .  N a jw ię k s zy  natłok panować pod 
.drzwiami biura prezydjalnego, gdzie  tum u han ci  krzy
cząc w n ie b o g ło s y ,  bili la sk a m i  i p ięściam i w  drzwi.  
W reszcie przypuszczono do drzw i wiodących do sali  
posiedzeń M agis tratu  atak tak s i l r y ,  że p ierw sze  drzwi  
drewniane w yp ad ły  z trzask iem ,  a równocześn ie  z 
drugich, szklanyoh p o s y o e ły  s ię  okruchy.

N a  progu ukazali  s ię  jako naczelnicy tego dziel
nego ataku dwaj panow ie  Izraelic i ,  praw nicy ,  j e 
den ponoś naw et doktor, a drugi k on cyp ijn t  a d w o 
kacki i porucznik rezerw ow y. —  Rozpasana t łu szcza  
żydowska pow ita ła  g ło śn y m i  okrzykami ten tryumf.

W tedy w y sze d ł  sekretarz Kady miejskiej p. L .  
na czele  k ilku obecnych w sa l i  radnych i urzędni
ków i p ro s i ł  zebranych o uspokojenie s ię  i oddale-  
nię, albowiem  b i K y  dziś ju t  n ie  bęóą 'rozdawane.  
Na to zgraja z a w y ła  g w a ł to w n ie  a .jeden z hersz tó w  
napadu u s i łu w a ł  zam anifes tow ać  pięścią  sw e  nieza- 
dow oln ien ie  To m u się nie  udało —  natom iast  
oblężona szczu p ła  z a ło g a  biura, rozjątrzona tak da
leko idącą bezcze ln o śc ią  żydow ską,  przeszła  w  ofen-  
zyw ę.  i ’

H er sz tó w  w c ią g n ię to  za kołn ierze do sali ,  
drzwi za tarasow ano,  i pos łano  na rozkaz p. prezy
denta po policję.

Ale  i teraz jeszcze  arogancja ż y d o w sk a  nie  
um iarkow ała  s ię .  Szczególn ie  jeden w y z r z y k iw a ł  
tak g w a łto w n ie ,  że j e s t  doktorem praw, iż  jeden  
z obecnych oburzony do najw yższego stopnia  tem za
chow aniem  się ,  u n ió s ł  s ię  i w y m ie r z y ł  m u policzek  
tak s i lny ,  że ^ k s c e d e n t  pod drzwi s ię  zatoczy ł.  
D o s ta ło  s ię  przy te j gposobnośoi także i jednem u  
z .ego to w a iz y sz y .

K onieo  końców . t łu m  żydowski na koryta 
rzach u c i sz y ł  s ię  nieco, a trzej hersz tow ie  widząc  
i e  nie żarty  poczęli formalni* pzakaó, tak że p. pre 
zydent zanotow ał sob ie  ich naswisKa, , »  odutąpił  od 
pierw otnego  zam iaru odesłania  ich pod eskort i na  
inspekcję  polioyjną.

W procesie  o kupowanie g ł j ó w  podczas w y 
borów do Rady pań stw a  w r. 1885, sąd s ta n is ła 
w ow sk i  w y d a ł  w y io k  uwalniający wŁzyatkich obwi-  
nych od oskarżenia.  \

l i  izb y  sądowej. P  <an Nepom ucen z O le -  
ksow a G niew osz ,  który się  dopuścił  w  k w i e c i u  na
padu na  p. B e n e d y k ta  P ioszczańskiego,  redaktora  
ruskiego Stówa i obił  go  laską na  ulicy,  ;ostał o 
przeprowadzonej onegdaj powtórnie rozprawie rądo- 
wej w  sekcji III .  sk azan y  na 7 dni aresztu .  Z a s ą 
dzony z g ło s i ł  o d w o ła n i / .  O bchodził  on niedawno  
jub ileusz  z powodu 25 rozprawy »ąćowej, nonieważ  
od tego  czasu zdarzyło  s ię  mi iu  ̂ znowu dw a \azy  
s ta w a ć  przed sądem, w ięc  następna rozprawa będzie  
28 z i z ę a u ,  którą p. G niew om  przechodził! . m usi  
w  ehurahierze publicysty  i redaktora lw o w sk ieg o .

N i e s z c z ę ś l i w y  p o z k o t u i n ,  tóry przy Fe- 
stau acji ołtarza w  koście le  sw . M ikołaja  spadł  
z drabiny i  wkrótce potem w m -eszkaniu  swen? przy  
ul. Grodzickich pod 1. 3  życie  zakończył; n a z y w a ł  
się Zaeharjasz Tabaozkowski- P o z o s t a w i ł  on żonę  
i troje drobnych dzieci,

P ożar. "W nocy z soboty n a  n iedz ie lę  p o w sta ł  
w warsztatach na  dworcu kolei ‘•'ółnocuej w  Krako
wie pożar, który straż pożarna wkrótce st łu m iła .  
Szkoda w c a le  nieznaczna,

Św iętokradztw o. W  nocy Ua 24 z. m. w ł a 
m ał  s ię ,  ja& wiadomo, n iew yśledzony dotąd z łocryń-  
ca oki m dc kap licy  pa łacu inw alidów  przy ulicy  
Kleparowskiej i skrad ł dwa .rebrne poz łacane  kie-  
l icby srebrną łyżeczkę ,  s łużącą  do kom unikantów  
o b r z ą d k u  grac. kat. i srebrną pusukę na Oleje św  
proskurki,  które s ię  w jednym z tych  kielichów  
znajduwały, ro zsy p a ł  bezbożnik w  kaplicy  na  p o 
dłodze.

, Znów pożar teatru . W nocy  z 27 na 28 
z. m. zgorza ł  do szczętu teatr „ L a fa y e t te “ w Rouen  
we Francji .  S z c zę śc ie m  pożarł' w y b u c h ł  po przedsta
wieniu i nikt nie s tracił  życia.

W warsztatach kolei żelaznej w  P oznaniu  
przylepiono obwieszczenie  zarządu, zakazujące robo
tnikom pod surow ą karą rozm aw iać  po polsku. N a 
uczycielom -szk ó ł  p a ń stw o w y ch  w  P o zn a n iu  za k a 
zano udzie lać  lekcyj w  szkole  handlowej prywatnej  
(eo lsk iej) .

S ł y n n y  rozhójnilf, n a zw isk iem  Szim ak, o d 
znaczający się  n ie z w y k łą  śm ia łośc ią ,  z ja k ą  w  b ia ły  
dzień n ap ada ł  ludzi  w  okolicaoh B ern a  i O łom uńca  
na Morawach, a przytem  p i s y w a ł  l i s ty  z pogróżkam i  
drwiące z żandarm erji i w ła d z y ,  z o s t a ł  w tvoh dniach  
sc h w y ta n y  przez dwóch żandarm ów w  Mahr1 ich R o th  ■ 
w asser .  —  B r o n i ł  s ię ,  strzelając z dwóch rewolwe
rów, które m a ł  przy s o b i e ; ale po krótkiej w aice ,  
n;« uszk odz iw szy  nikogo, podda ł  s ię  i z o s ta ł  o d w ie 
ziony (i w i ę ż e n i a  w  O łom uńcu.

Wielki p ożar w y b u c h ł  w nocy z 28 na 29 
b. m. w  Chrzanowie. Z K ia k o w a  w y s ła n o  osobnym  
p oc iąg  m pljjjon s traży  ogniowej z d w iem a  sik ję
kami. Z w i l k i e m  w y tę ż e n ie m  s i ł  ud a ło  s ię  tej s traży  
przy pom ocy  ludnośc i  m iejscowej i straży ośw ięc im -  

iej og-aniuzyć  rozm iary .pożaru ,  który p o ch łon ą ł  
, k i lkan aśc ie  domów. A rcyk siażę  N astęp ca  Tronu na

p ierw szą  w ie ść  o pożarze, d a ł  2 0 0  zł.  na rzecz  
ofiar pogorzeli .

'C y g a n ie  w e  L w o w ie .  Bunda cyganów, k o 
ra n ie d a w n o  przybyła  do L w ow a, r o z ło ży ła  sw e  
szatry obok cm en tarza izraeiick iego na Jauow skiem ,  
na górze  t. z w , ' / ,h y o lo w s k ie j “ . W  tych dniach zda 
rzyło  się  k i lka  w y p a d u ó w  zapadnięcia  na ospę wśród  
dzieci tej cygańskiej  b a n d y  Urząd sen itaroy  miejski  
pow in ien  sp ra w ę  tę  zba da ć  i zarządzić możliwe  
środki ubezpieczające przed inwazją  ehoioby do 
m iaste

Rozm aitości
— N o w y  w ie d e ń s k i  B u r g t e a t r ,  który za osiem  

m iei ięcy  ma byó ukończony i do użytku oddany,  
b u d o w iiw  j e s t  t  uw zg lędn ien iem  w sze lk ich  m ożli
wych ś rodków ostrożnośc i  tak, że katastrofa na w y 
padek ognia wydaje  s ię  niem ożliwą.  N o w a  św iątyn ia  
sztuki na F ra n zcn sr in g ,  z a m ia s t  zw y k ły c h  jednych  
schodów g łó w n y ch ,  posiada ich dw oje ,  a prowadza  
one przez sk rz y d ła  poprzeczne . P u b l icz n o ść  w chodzi  
przez czworo drzwi. W ciśc ia  i zakryte podjazdy dla 
personalu teatra lnego  znajdują s ię  od ty lnego  frontu.  
Na trzecią i czwartą  galerję  prowadzą speejalne  
schody, naw et partei stojący ma ta k ie  swoje osobne  
dw uram ienne sobody, a stopnie i korytarze  są  bar
dzo szerokie. Teatr  ośw iet lony  będzie e lektrycznością ,  
nadto palić  się będą św iece  ; gazu 1 nafty  w ca łym  
budynitu nie  ma ani ś ladu. S y g n a łó w  alarm ujących  
moc niezl iczona i cbybab y  się  sp rz y s ię g ły  moce p ie 
kielne, gdyb y  w  danym razie w szystk ie  te aparaty  
m iały  odm ówić po s łu szeń stw a .  NajWięKsze środKi 
bezpieczeństwa Kascosowano na scenie .  Szkie le t  m e
talowy, któremu mury srużą za os-fonę, wznosi  eię  
na w y so ko ść  trzech piętr pom osty ,  schody, przej
ścia, wszystko j e s t  z m etalu . Oprócz podłogi  i s z n u 
rów p łom ien ie  nic tutaj zn iszczyć  nie m ogą,  nrdto  
aparat deszczowy w  m gnieniu  oka cafą scenę zalewa  
wodą. K urtyna  z b lachy  oddziela  tylną scenę  od 
frontowej, która znów posiada podwójną kurtynę  ż e 
lazną, napełniającą się  autom atycznie  wodą przy  
spuszczan iu ,  tak, że o przepalen iu '  m owy byó r ie  
może Na scenie  jest sze ść  w y ń ć  na  obie strony.  
Dekoracje  nie są rozpięte na drzewie,  lecz na r a 
mach że laznych  a po użyciu przenoszone do m a g a 
zynu, znaj lującego się  na zu p e łn ie  innej u l icy  J e 
dnym z najw iększych  n iebezp ieczeństw  dla teatrów  
je s t  nagrom adzony w  budynku m aterja ł  palny, w po
staci dekoracji,  a w sze lk ie  środki bezp ieczeńs tw a  
m a ło  pom ogą, jeże li  w teatrze znajdować się  będzie  
więcej dekoracji,  niż ich na dane przedstawien ie  po 
trzeba. Scena ma szerokości  3 1  metrów, z których  
2 0  przypada na żelazne  Kulisy; w ła śc iw a  scena  
przeto obejmuje 11 metrów tylko, czyli  o 3 5 metr  
więcej niż w  starym B u r g u .  K ażd »  oząstka sceny  
jest ruchoma, n s  jedno sk in ien ie  w szystko  się  pod 
z iem ie  zapada. Zm iany dekoracji przy odsłoniętej  
kurtynie  n i t  będą się  o d b y w a ły  jaK w  starym  B u r 
gu, g dz ie  s łu ż b a  teatralna w obec  w id zó w  meble  
wnosi i w ynosi  W  now ym  B u r g u  jedna sceoerja  
zniknie  pod ziemią, zk ą ć  w net w z n ie s ie  s ię  druga.  
S ło w em , nowa w iedeńsk a  św ią ty n ia  sztuki m a byó 
pod każdym ‘ w z g lęd em  ostatnim wyrazem ud osk o
nalenia

“rybór kandydata , któryby odpowiedział wszyst
kim warunkom.

P e te r s b u r g ;  BO czerwca. W procesie 21 
oskarżonych o udział w tajnem  stowarzyszeniu 
„Narodnaja W o ia“, zamordowanie pułkownika 
żandarm ów Sudejaina i morderstwa, napady 
rozbójnicze i zamachy dynamitowe, oraz o u trzy
mywanie ta jnych drukarni,  zasądził sąd okrę
gowy wojenny 15 osob ne śmierć, dwie na ro 
boty przymusowe, jednę  na więzienie, a trzech 
oskarżonych uwolniono. Wyższa instancja  znio
sła wyroai śmierci i skazała w drodze łaski 
ośmiu zasądzonych n a  roboty przymusowe, a 
dwóch i a deportację. W ostatniej instancji 
car ułaskawi i resz tę  siedmiu na  śmierć ska 
zanych, wyznaczając im karę robót przymu
sowych.

P a r y ż  30 czerwca. Doniesienie Ajencji 
H avasa : W Tyrnowie na objedzie u konsula an 
gielskiego oświadczył Stambułów, że Sobranje 
wybierze księc;a Koburskiego. Stambułów zape
wniał, że książę przyjmie wybór, jed n ak  w r a 
zie odmowy, musianoby obr»ć Battenbergp

Doniesienie Ajencji H avasa :  Na Krecie
wielkie panuje wzburzenie, uzbrojone partje  
muzułmanów7 i chrześcian ścierają się us taw i
cznie. darzyły się wypadki m orderstwa i pod
palenia.

U ST a d e ^ f a n e -

August Schellenberg
Dom bankowy i Ilantor wymiany

we Lw ow iekupuje i sprzedaje
wszelkie

papiery wartościowe i monety
po na jp r zystępniejsych cenach. 

Zamówienia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie.
-'W ydawnictwo gazety losowań „N a dzie jiu.

Przyjechali do Lwowa
dnia 30 czerwca.

H otel A ngielslci: Pp. H. Stecki z Wtołyoia. 
S. Lewicki z Rungur. B. B ernste in  z Wiednia. 
M. Mochnacki z Rzeczek. H. T re te r  z L a 
szek królewskich. F. Porębski z Podola rosyj- 
skiego.

Z  zbożowych targów

Część fekonomiczfTa.
i Wiedeń 28 czerwca.

(Z )  Pogłoska wyszła z Budapesztu jakoby 
rząd węgierski pracował nad projektami do u- 
staw, mającemi zwiększenie dochodów państwo
wych na celu stanowiła pierwszy bardzo dobry 
a nie mniej doniosły czynnik usposobienia gieł- 
d u w e g o / i  drugim ta k im  czynnikiem było do
niesienie prywatne z Berlina, że termin wyjazdu 
cesarza do E m s 'naznaczony stanowczo na s o 
botę.

Radość spekuiacji była z tego powodu n ie 
zwykła; tendencja pomimo braku gotówki wzmo
cniła się wysoce, kursa poczęły się wznosić na 
całej linji w górę. A to l i '  ten prąd korzystny z 
dwóch niebawem ustał powodów: po pierwsze 
z powodu jutrzejszego święta, powtóre iż targi 
zagraniczne nie chciały tutejszego w zachowa
niu naśladować a tem samem p a ra l iż o w a ły  jego 
działalność. Szczególnie Berlin był zirytowany 
silnym spadkiem papierów rosyjskich, motywo
wanym jakimś artykułem Kóln._ Zfg,  którego 
tutaj nikt bliżej nie zoa, u klórj ma być zwró
cony przeciw Rosji

W ten sposób rozstrzygnął się los dnia i 
targ zakończył się nietylko cicho ale i mdło.

Notowano : kredyty 283 60— 282‘65, laen- 
derbsnk 228‘25—226 25, ludwiki 205, czerniow. 
224-50, ren ta  wspólna 8 P 2 5 ,  s rebrna  82‘60, 
austr  ' złota 112 70, pap.5% 96 96, węg. złota 
I02  J 0 , 1 pap. 5 %  88, ruble 1.12 75.

Telegramy , Przeglądu1'.
.B ru k s e la  30 czerwca (pryy ,t.) F o rd  za

przecza stanowczo doniesieniu M orning  Post, 
jakoby Rosja w zamian za pizyjęcie przez An- 

jję as. Mingrelii dla Eułgarji  gotową była 
uznać Konwencję egipską. N o rd  p isze; „Między 
obu temi sprawami nio ma żadnej łączności. 
Rosja prowadzi politykę, nin handel.

M a d ry t  3C czerwca (pryw.) W Grenadzie 
i innych południowych miastach obchodzono uro
czyście dokonanie odoudowania 101 miast i mia- 
steczea zniszczonych trzęsieniem ziemi r. 1885. 
N a odbudowanie posłużył fundusz zebrany — 
jak wiadomo —  z całego świata za inicjatywą 
zmarłego króla. Wszystkie manifestacje były wy
razem lojalności względem korony i rządu.

Petersburg 30 czerwca. (>■) Minister woj
ny wyjechał do Kraju Zakaspijskiego. 1 Objedzie 
ou całą linję g raniczną od Afganistanu i wstąpi 
do Buebary, gdzie ma do spełnienia specjalną 
misję. Przy chauie bucharskim będzie urzędował 
nadzwyczajny rosyjski komisarz w stopniu jen e 
rała. Do jego rozporządzenia oddany będzie od
dział turkiestańskieh kozaków.

W. ks. Włodzimierz wyjechał na inspekcję  
wojsk w obozach.

Londyn 30 czerwca. Na balu w Guildhall 
danym z powodu jubileuszu królowej było prze
szło 6000 osób, miedzy innemi książę Walii 
z małżonką, m o n ieck a  następczyni tronu król 
saski oraz inni książęta.

B r u k s e l a  30 czerwca. Izba uchwaliła  zni-  
z m  e cła mportowego ' od kawy. W artość  re 
dukcji oceniają na 600.000 franków.

■ Rzym 30 czerwca Sena t  obradował wezo- 
rs, dalej a posiedzeniu tajnem w sprawie re- 
iormy i dzisiaj z ap ew ie  poweźmie ostateczne u* 
chwały. W izbie rozpoczęły się debaty nad 20- 
ui.ljonowym kredytem  na cele afrykańskie, do 
głosu o p is a ło  się wielu mówców pro  i contra.

Sof ja  30 czerwca. Doniesienie „Aiencji 
H avasa  : Na bankiecie danym w Filipopolu dnia 
24 z. m. przez m nuicypalność1 miasta na cześć 
Stambułowa i Mutkurowa, dziękował mer regen
tom za ich patrjotyzm i poświęcenie. Stambułów 
odpowiedział merowi: Rozwiązanie przesilenia
bliskie, rząd zamierza zaproponować sobranju

28. czerwca Lwów Tarnopol couwo-
hicrTał* Jaro tła*

P»zenio« 8 2 5 - 8  80 8 15 - 8 65 8.10—8.75 8 .6 0 -8  95
Żyto 4 70 5 50 >.10 5 65 5 .-  - 5  50 5 35—5 75
Jęczmień •-----4 60 .— 6 70 350 -5  50 3 7 0 - 6  -
Owies 4 5 0 -5 .2 0 4' — - 4 50 3.70 4 50 3 60—4 36
Groca 5 - 4 50 7 - 4 25 6.5'- 4 75 7 —
Wyka ■— 4 50 3.85 4 40 3 .50-4 .50 4.----- 4 76
Rzepak —-------- 9 50 10 - 9.40 10 9 75 9 10
Lnianka . - . ----- •— .— —
Konio czer. - , -------- 2 2 - 4 2 - 22 - -4 0 2 5 .-4 0  -
Konic, biała. ---------- ;0.- 48— 37.- 5 0 - 10 - 5 5
Konic. »zwed. 48—60 ----- ---- — — — ----- .—

wszymio za 100 kilo netto boi work-
Chmiel ss 56 k i'o  loco Lw h-n U 35 — 65 nominalnie 

O kow ita za lu-000 li tr  proc. Lv. ów loco 24 — do 24.50 
W iedeń 30 czerwca. P»z*>nica od 9 1 5  do •—. Zyto od 
6-80 do —  Okowita 26 25— d o B e r l i n  30 czerwua 
Pszenica 184 — do 16 4 — *yto 12P’75 do 123.— Okowita 
68 50 do —.— Peszl 30 eierw ta Pszenica 8 68 do —•— 
Zyto 5 58 do —•—• Okowit" 25 5U do —.—.

Kursa giełdowe.
W ie d e ń  dnia 30 .  czerwca. G odzina 10  m inut  5 5  

R en ta  w spó lna  papierowa 8 1 1 5  R enta  w spó lna  s r e 
brna 8 2  3 5  R enta  4 %  z ło ta  1 1 2 .9 0 .  R en ta  5 ° /p pa- 
p ie io w a  9 6 '8 0  A kcje  banku austro -w ęg iersk ieg c  
8 8 4 . —  A kcje  austrjacKie kredytow e  2 8 3  2 0  F unty  
ozterlingi 1 2 6 ‘5 r>. Napoleondory 1 0 '0 3  — .Marki n ie m ie 
ckie 6 2 1 5  - .

L w ó w .  Z G hy  handlowej,  2 8  czerw ca  18 8 7
1. Akcje i u sztuką 

•■>ez kuponu bieżącego ptaca tąda jf 
bez dyw idendy  :

Kolej Kalle. K ar. L ud . 200 z ł .  m. k 2 06  —  209  —
„ lwów ozer.-jasR. 2 0 0  zł.  w a. 223  60 226  5 (

Banku h y p e t. galic.. 200  zł. w. a. 235  —  290  —
k r id y t .  g a l ic  2 00  i ł .  w. a. 215  -  290 _

2. Tjisft, e n s ta w n e  za  100 ,?■&>.
B a n k u . hyp. ga lic .6 pre . w. k . - --- __ _4

- w W 5 . 9 9 50 100 50
- m • 6 „ pre na 102 35 103 35

B ja r a k rajow ego 4 ' i " •:> '* - k. 96 — 97 -
Tow. irM . 5 . * 101 — 102 —

* w $-• 4 , * 95 50 96 5C
*» . 4 1 jj 99 — 100 —

H. L t i ty  d o iŻUr * 1 0 0 ■ Ir
G. /. kr. w ł (d 6 «/„) 3°/o V l ik w 47 — r.o
w •« - - (<i 5'7e) o „ 41 — 44 -

4. O bi ig i Ztt 100 z h
Indem Tri z ę y; ii e g a iie . 5 pro. na k. 104 — 105 —
K om . banku  k ra j. 5 prc . w. a I em 1 0 0 — 101 —
P o ży ć /.Va kraj. z r 1 8 7 3 fi prc w a. 103 5 0 105 5 0

, )• w 1888 4*/i 0 ó 94 r»o 96 5 0
5. I)n$ y .

Losy m iasta  K rakow a 16 5 0 18 5 0
,  S te n is ła w 7wa 5 8 50 31 —

U P o c l ą . g l  f e o l e j o - ^ T - e
podłue zegaru lwowskiego od dnia 1, Czerwca 1887 roku.

w N
ce* ® SS t on a / r  ® 0J- £2

D a U o w a p z f c M / a :
"3 'S.
O cc 

Cl , O
O-i

i  ^cu 2O
I I
& a

_ ł*r_J ®
—I saa

O rt
O J*

_o

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . . 
„ „ . na Podzamcze  
. Czerniowiec . . .

5 50 
1024  
1(1 lu  
10. 3

9.27
3 Ot 1 bc e 
2 28 - s  i
3 .35] m

11.35
3.5C
3.19
3 30

3 58 
2.15

i

8.31
Ze

Z im nej-
wody

Zc Lwtrea ( U p i l i : I
Do Kri kowa . . . 

„  Po< wołoczysk . . 
„  , ' z Podzamcza 
„  Czerniowiec . .

10 44
6.1'J
6.22
6.20

4.10
3 0.251 t . j

11.06J h

4 50 2.2? 
12 38' 4.08 

1.08 
12.22

7 58
Do

Z irane j-
■wody

Do Lw ow a przychodzą  :
■ Z Cliyrowa, Stryja, Sta"*israwi>wf. Husiatyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m < 7
Z Onyrowa, Stryji. i Ł»wocznego pociąg osobow

godz. 8 m-fay5r9owa 8 t ^  S try ia i H usiatyna po
ciąg osobowy goaz. 4 m- 35

Z e Lwowa odchodzą:
Do C h y r o w a .  Stryja, Stanisławowa, Buczacza i B n - 

siatvna pociąg osohowy godz. 11 m. 4 . .
J Do Stryja, "hyrow# i Ławocznego poc-ąg osobowy

godz. 7 ^  g t r y j a  i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30.
Uwaga Godziny oznaczon■■ grubem i 'ozbami ozna

czają oor-j nocną od" godziny 6 wieczór do 5 59 m.^ano
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TOOSora
Z ANGIELSKIEGO.

Przekład

UST. K l r z ^ ż a i i o - w - s l r i e j .

(Ciąg dalzzy).
—  Priebacz  mi Auguście, jeżeli słowem lub 

wejrzeniem choćby, dałam ci kiedykolwiek po 
wód do nieuzasadnionych nadziei, i miej litość 
nad mojem nieszczęsnem [położeniem !

—  Cicho dziecię! Cicho! Nie wspominaj faktu, 
który się sta ł  p rzekleństw em  mego życia; nie 
upokarzaj się p rzedem ną, bo tego znieść nie
“ ‘OgS1 . . . .  >U jął drobne jej rączki i uścisnąwszy z g w a ł
towną siłą, do ust podniósł; poczem uw olnił  je  
również n ag le ,  powóz bowiem z a t izy m a ł  się 
przed stacją. W  tejże chwili wyraziste, ruchliwe 
jego rysy zmieniły się do niepoznania. .Namię

tne  uczucie, tkliwość, i ból rozpaczny, wizyatko 
to pierzchnęło jakby  za dotknięciem róższczki 
czarodziejskiej, ustępując miejsca zimnej krwi i 
n iedbałej nonchalance , która łączyła się tak dzi
wnie z ironicznym na  ustach uśmiechem i saty
rycznym czarnych  oczu wyrazem.

— Ach, nie omyliłem się! Spójrz Vero kto to 
czeka przy oknie w sali pierwszaj klasy.

Miss Cassilis stojąca już na  ziemi, podnio
sła szafirowe źrenice i przytuliła się silniej do 
ram ienia  swego obrońcy, który równocześnie od
praw iał s tarego Michała i konie do domu.

N a  tle oświetlonych szyb, rysowała się wy
raźn ie  postać F ro n t ig n ac ’a.

ROZDZIAŁ X.
Gaspard de F ron tignac  w sali pierwszej k la

sy! Ujrzawszy znienawidzonego wroga, młodziu
tka artystka przycisnęła się konwulsyjuie prawie 
do ramienia St. M ar’a, szepcząc w gorączkowy 
sposób:

— Błagam cię Auguście, przez wzgląd na mnie,
nie daj się wciągnąć w jakąkolwiek z uim sprze
czkę. Pamiętaj, że moję imię, moja dobra sława,

zdaue są U raz  ua twoję i jego łaskę lub nieła
skę ;  że widząc nas tu razem, może świat cały 
przeciwko mnie podburzyć.

—  Uspokój się Vero; dobre twe imię droższe 
mi nad honor własny, potrafię je  więc od waztlkiej 
uchronić skazy. Go zaś do tego tchórza, nie lę
kaj s ię ;  zoboczysz i i  zdołam zamknąć mu usta 
od razu, n iechby lepiej pilnował sam siebie.

Zbliżyli się do kasy, pa trząc  zaś jak  kupo
wał bilety, Vera rbzmyślała równocześnie, w j a 
ki sposób St. Mar potrafi nakazać milczenie m a r
grabiemu*

— Chodźmy, — wyrzekł podając jej napowrót 
ramię, i odgadując ta jem ne życzenie miss Oas- 
silis, — zaczekamy na  p latform ie; pociąg n ie
długo już  nadejdzie.

Zaledwo jed n ak  zdołali dosięgnąć końca 
tejże, oddalając się od kilku osób, które już 
opuszczały aalę, — szybkie kroki rozległy się 
z tyłu, i zawracając stanęli oko w oko z m ar
grabią de Frontignac.

—  Co za miłe spotkanie, —  zawołał grzecznie, 
a sam dźwięk jego głosu dreizczem  wstrętu prze
ją ł  miss Cassilis. —  Sądziłem że wuj twój b ę 

dzie tu  dzisiaj mademoUelle ? skoro jed n ak  nie 
przybył, szczęśliwy jestem, iż w jedną jedziemy 
atronę, pozwala mi to bowiem zwolnić pana  St. 
Mar, z obowiązku dalszego czuwania  nad panią.

—  M erci M onsieur leM a rą u is , —  odparł Au
gust  z drażniącą grzecznością. —  Uprzejmość 
pańska rozczula mnie, ponieważ jednak  i ja  uda
ję  się do F ern-H il l ,  m iss Cassilis pozwoliła mi 
towarzyszyć aobie na miejsce.

— Być może, —  zauważył F rancuz  zwracając 
się do Very, z groźnym błyskiem w czarnych 
oczach i palącym rumieńcem gniewu na śniadych 
policzkach. —  Być może, iż mademoiselle nie 
zastanowiła aię dobrze nad —  proszę mi prze
baczyć — nad nieostrożnością jak ą  popełniła 
opuszczając tea tr  z panem St. M ar’em. Świat 
mógłby ztąd wziąć pochop do czerniących ją  
plotek.

A rtystka  podniosła główkę, rzucając mu 
wyniosłe spojrzenie, St. M ar jednak  wtrącił zimno:

— Plotki, to gra niebezpieczna, szczególniej 
gdy dwóch siada do niej odrazu. Użycie zaś 
przez pana słowa „nieostrożność11, przypomina 
mi czyn bardzo „nieostrożny11, któremu przed

pięciu laty przyglądałem się w P*lai*-Rojzl. Za
bawna rzecz, nieprawdaż, żeby też jeden wyr*2 
zdołał nietylko fakt cały, ale wszystkie j»g° 
szczegóły przywieść na pamięć. -.

Gdyby wejrzenie tak szatański*  i ponurPi 
jakie  kiedykolwiek ludzkie oczy wydały, mogł° 
zasztyletować n a  miejscu, Augustyn  St. M»r 
byłby w tej chwili padł trupem  u nóg Verj 
N iezdolny dokonać aż tak  chwalebnego dzieł* 
m argrabia  odparł tylko, szarpiąc wąsy zezłości?

—  Pamięć kapryśną je s t  boginią, panie St 
Mar. Często też złośliwe płata  figle.

— Dla mnie w ierna to i niezawedna mistrzyń' 
—  zaprzeczył krytyk wyzywająco. —  Ale, siei 
gdybyś pan zobaczył Cleaianda, zechciej go u* 
przedzić, że siostrzenica jego pojechała i powróci 
ju tro  pod moją opieką; nie potrzebuje się przeto 
niepokoić o nią. Chodź, Vero, czas już  zająć n*' 
sze miejsca . . .  żegnam pana.

M argrabia  zastąpił im szybko drogę.
— Madame, jedno  tylko słówko, ale w czterj 

oczy.
(C. d. n.)

Prenumeruje się
IlIflstrlrtB W iener E i t r i a t t

najstosowniej dla Lwowa  
1531 2 — 1 w
Biórze DzienniJsó-w

nl Karola Ludwika 1. 21. 
płaci sio tam za n i ą :

m ie s ię c z n ie ..............................................zł. 1 80
k w a r t a l n i e ..............................................zł.  5.30 \
bez wszelkich dalszych wydatków i otrzy
muje się  ją 2 razy dziennie, a mianowi  
cie : Morgenblat rano między pół do 7 —8.11 
Abendblatt wieczorem między pół do 5 - 6 , 1  
punktualnie i franco do domu. Prenume-jl 
rata mole  się z każdym dniem rozpoczynać)

S2 5 HSE5K5HS2 5 H

II. C H I C E R
we Lwowie ul. Trybunalska 1. 1 ,  

poleca s w ó j :

lurtow oy skfad zegarków kieszonkowych
złotych, srebrnych I metalowych,

przyborów i narządzi dla
zegarmistrzów i dyletantów 

z fabryk pierwszorzędnych
po cenach najtańszych .  

Zamówienia wszelkie załatwia się 
1528 jak najspieszniej. 7 —24

i 2 SHS

L. 6570.
1: 44 3 3

JAN IHNATOWICZ
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 

N r 30., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu

znakomite środki odszczególnlone 7ma medalami za
sługi I 2ma dyplomami uznaniu na wystawaeh 

krajowych i zagranicznych.

WF  MAGNOLINA
jedyny środek odświeżający pleć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała  
pod wpływem M agnoliny staje się miękką i delikatną. H a g n o l in a  

usuwa czerw oność  nosa,  w ą g r y .  Cena tego znakomitego środka 
1 żłr. 50 ct. 1310 t —t

Woda lilijowa
plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem  
tej cudownej wody po kilkakrotnem użyciu nikną Cena 1 złr . 50 e t -

Km  oriGBtalny M y
cielisto-różowy dla blondynek i cielieto-żóltawy dla szatynek. 

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem tw a
rzy naturalną białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i pie
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

K O N K U R S .
Dyrekcja galic. Towarzystwa krądytowego ziem

skiego rozpisuje niniejszem konkurs na posadę buchal
tera, z roczną płacą 2000 z łr , dodatkiem aktyw alnym  
500 złr., prawem do jednego pięciolecia w kwocie 
200 złr, i prawem do em erytury.

Ubiegający się o tę posadę m ają podanie swoje 
najdalej do 20 lipea r. b. a to, jeżeli w publicznym 
urzędzie zostają, przez przełożoną władzę, do Dyrekcji 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wnieść, 
i w niem następujące okoliczności udowodnić;

a) miejsce urodzenia, wiek i s tan ,'
b) dokładną znajomość języka polskiego i nie

mieckiego,
c) jakie nauki odbyli i czem się dotychczas zaj

mowali, a to tak, ażeby żaden okres czasu nie był 
pominięty,

d) że z dobrym postępem zdali egzamin z rachun
kowości, i utrzym ania ksiąg rachunkowych, tudzież 
że przez dłuższy czas nabyli należytej praktycznej 
biegłości w prowadzeniu ksiąg rachunkowych.

Z Dyrekcji gal. Tow. kredytów, ziemskiego.
We Lwowie dnia 17 czerwca 1887.

W y ł ą c z n y  skł ad
oryginalnej

* * * -  mmm wełnianej
z jedynej przez Prof. dr. Gustawa JAEGERA

koncesjonow anej fabryki

W . Bengera Synów w Stnttgart-Bregenz

w M a g a z yn ie  f tebayerów
w e  L w o w i e .

(O u n lk  fabryczny  na żądanie firanko.) 9

I

Ces, Król. m n y i .  ig lic .  a k cria y
BANK HIPOTECZNY

wydaje

S  od dnia I kwietnia 1887 począwszy
— we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer

niowcach i Tarnopolu
O

0ooou
A sygnaty kasowe

3  płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4°;„ „  „60 ft

»ł4\% „ „90
Lwów 1 kw ietnia 1887

*> M

1441

HO 37 r e ł c c j s u
(Przedruk nie będiie płacony).

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWI
począwszy od dnia 17 Listopada 1885

w y d a j e

4°!o Asygnaty kasowe
z 30-dniow em  wypowiedzeniem ,

5 °!0Asygnaty kasowe
z 90-dniow em  wypowiedzeniem.

1302 7i-t D yrek cja .

D o n i e s i e n i e .
PodpiBtny ma zaszczyt zawiadomić Przewielebne Duchowieństwo i W. W. Panów Fundato

rów iż od lat kilku istniejąca firma

O a : g ’s . 3 r L X » . i s t 3 : z o -w s i c © .

Ż E B R O W S K I  i  S Y N
we Lwowie przy ulicy ICopernilca llczTsa 2 1 .

nie zmiennie i nadal pozostaje —  i podejmuje b u d o w ę  n o w y c h  o rg a n ó w ,  wykonując takowe z jak 
najlepszych maturjałów i w najnowszym systemie o nader doborowych głosach, urządzając strój podług 
kamertonu kongresowego. Wykonuje aię takie wszelkie p r z e r o b i e n i a  organów na uowij a bardzo 
ulepszoną konstrukcję w ten »pe«ób —  Iż w in t r o w i i l c  są  w y k o n a n e  bez  s p r ę ż y n  n a  m o c y  c i 
ś n i e n i a  p o w ie t r z a ,  tak ie nie ulegają żadnej wilgoci ani suchości, i są bardzo trwałe. W ten sposób 
przerabia się obecnie z grantu (całkowicie) organ metropolitalnej katedry we Lwowie, a u O. O. Jezu* 
itów (także we Lwowie) ukończouy zoatał.

Powołując się na chlubne świadectwa, oraz na wykonaną pracę, która daje wszelką rękojmię 
polecamy się i nadal łaskawym względom.

Z w ysokim  szacunk iem

1557 3 —5 I g n a c y  Ż e b r o w s k i  i S y n
we Lw ow ie ul. K opern ika  liesbe Ul.

liwirto;

c . k .  u p r z y w i l e j o w .  F A B R Y K I

Et OBU
w e L w ow ie, p lac M arjacki 1. 9.

poleca po s ta ły c h  cenach w e d łu g  cen n ik a  f a b r y c z n e g o :

Najlepszej Jakości czysto lnianą

§TF@jL©wą w y g r a i,
Cwelichową, Jaquard i Adamaszkową w sztukach

i garniturach.
Nn O o só b  wraz zc serwetkami od złr. B 70, 4. 4-50, 

4-85, 5-10, 5-95, do złr. 40 70.
IVa 12 osób od złr. 8-05, 9 05, 9*50, 10-40, 11-05, 

do złr. 72- .0.
N o  18 o s ó b  od złr. 19-30, 21-30, 22-10, 23-45, 24 30, 

25-95, do złr. 98.
i \a  24 o só b  od złr. 27-10, 28-80,29-80, 31-45, 32-60, 

do złr. 145-
O brusy, serw ety , desertk l z frędzlą i bez, we 

wszystkich cienkościach.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

Genchiift, G raz.

i i m i i i l i i a i i i i d i i i i i i i i i l  ̂ 5 3 1  p:en:a(jze
^  Z  pow o d u  p r z y ja z d u  ^  **

UAJDOSTOJHEJSZE&O ARCYKSÎ CIA
poleca

ADOLF SILBEBSTEIN
1554 4 - 5  OPTYK i  M ECHANIK

we Lwowie, ui. Karola Ludwika liczba 9

dla dokładnego przypatrzenia się z balkonów i miojsc 
odległych uroczystości przyjęcia

w uajwlększzym wyborze I po najtańszych cenach

LORNETKI TEATRALNE
Binokle wojskowe,

podwójne D A L E K O W I D Z E
( D o p p e l t f e l d s t o c h e r )  u a ju o w sr .e j  k o n s tr u k c j i ,

k i e s z o n k o w e  B I N O K L E ]  (Liliput),
Okulary, Cwikiery, Lornetki ręczne itp.

l H U l H i l iooooooooooooo
M l e c z a r n i a

położona, w najpiękniejszym ogrodzie 
w łrodmi-ściu

przy ulicy Kopsrnlka liczba 13, 
wchód takie  

z Chorążczyznsj od ulicy  Cichej 
poDea

doborowy nnbUł wzzelkiego rodiaju  
jak również kawę prawdziwie wiejzką, 

potrawy mąezne i npeetne etc. 
Ogród d la  P . T. Gości m leczarni otwar
ty  od  godztny 6. rano do 9. wieczór.

W razie dezzezu zchronisnie w pa- 
willoniku lub w sali dla dogodności  
P. T. Gości urządzonej. 1494 14 1

> Zarząd Mleczarni Halickiej.

Ąhli)1, i..;B ho,.,, hi . . y;j,n i \  :,i

OOOOOOOOOOOOO

„Krowiankę44
rozscla przez c. k. Nam iestnictwo  

koncesjonowany

Zakład krowiankowy

Józefa F reysi
lekarza miejskiego w Lisku.

Cena fio lt dla 2 dzieci wystar
czająca 60 ct. wraz z opako-
1548 5—25 waniem.

ooooooooooooo ooooooooooooo

na 1 do 10 l»t «» 
zwrot-m  w m a ły ch  

raueh  m iesięcz
n y c h ,r e a ln ie ,  pod dyzkreeją. tanio, 
jednak tylko wyśej 300 złr. otrzymaj* 
kawalerowi,, ofioerowie, przem ysłowej, 
w la ie ie id e  dóbr, domów i g r u n t ó w ,  
profezt»owio, lekarze, urzędnicy, nau
czyciele, kupey, uprawnieni do penzji 
i epadków, księża i damy tak tu  jak i 
na prowiueji .  Adr.. F .  Gurró, Credit*

1549 5 —20

Prze wyborno w smaku t zapaohu
przez  S U E Z  sp ro w a d z a u r

U E R B A T Y

* *  c h i ń s k i e

N. 1.
N. 2.

L505 6—6 a m i a n o w i c i e :

'/•  kN. O. „Aesam-Peceo-Maudarin1 naj- 
przedniejzrr mieszanka arom 
„Taszu“ Korła Chin, iółto-kw.  
„Juntojczan Pecha* biało-kw.

N. 3. .N a n d iy u * ,  ozarna mocna 
N. 4. .Souchong”, mało liarkot.
N. 5. „Cougo‘ , familijua dobra 
N. 6. .Proszek herbac ian y  . . .
N. 7. „VYy»iewki*, z uajlep. herbaty 

„Souehong”, na jp rzedn ie jsza  w 
oryg. drewnianych skrzynkach 
„Souehong- powyższa na wagę 

poleca handel

ST. HEIIEP|M»
we Lwowie, Rynek I. 42.

N. 8 . 

N. 9.

h S
4 "

jS

Anonse PF. Abonentów.
* pr*y.'r,llf łobjętości

(K tóre  każdy abonent u a  
um ieszczać bezp ła tn ie

w ierszy m iesięczn ie ./

Młody mężczyzna, kawaler, po.zokjj' 
stancji (niekoniecznie z oiolmym wC j 
dem) z wiktom i obsługą. In te re 'C #I,( 
raczn łaskawie donieść pod ad res ij: ^  ‘ 
Lwów poste restante .

Wszystkie wyroby Fabryki

w  B r a u n a u 1476 6 - 5 2

i Szyfony, Creasy,
Dymki, Ozfoidy, Ploridasy,

IPłótaa.si g ró rs lrle

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

I’. Knaner i Syn
pod złotym Lwem we Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor: W ^actaw  M asło w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litograf]i Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.)


